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Mtodzieł wita li Ziazd ZHP
lepszą nauką I pracą
WARSZAWA (PAP). Prawie 5-tysięczną rzeszę młodzieży z 

warszawskich przedsiębiorstw budowlanych, fabryk i zakładów 
pracy, ge szkół i wyższych uczelni zgromadził wiec, który odbył 
się w związku z II Zjazdem ZMP w wielkiej hali ZS Gwar­
dii.
Po otwarciu wiecu przez prze­

wodniczącego Zarządu Stołeczne­
go ZMP — Wofczyka wśród owa­
cji młodzieży, na trybunę wcho­
dzi I sekretarz KW PZPR Sta­
nisław Pawlak.

„Drodzy młodzi przyjaciele. Ze 
braliśmy się dzisiaj, aby wspól­
nie zastanowić się, w jaki sposób 
najgodniej uczcić zbliżający się 
II Zjazd Związku Młodzieży Pol

Popłynęła sial 
z nowego pieca

w Poznaniu
POZNAN (PAP). W budującej 

się wielkiej odlewni Poznańskich 
Zakładów Metalurgicznych „Po- 
met“ nastąpił rozruch pierwsze­
go pieca łukowego. Piec ten zo­
stał nam dostarczony przez Nie­
miecką Republikę Demokratycz­
ną.

Ze wzruszeniem patrzyli robot­
nicy na potok płynącej stali — 
zaledwie kilkanaście miesięcy te- 
mu wykopywali oni pierwsze ło 
paty ziemi pod budowę hal odle 
wni.

W nowej odlewni trwają ostat 
nie prace przygotowawcze do u- 
ruchomienia drugiego pieca łuko­
wego.

Wytwórnia gazobefonu wapiennego
podjęła eisjilsaiację

STALINOGRÓD (PAP). W wy 
budowanej w Łaziskach Górnych 
na Śląsku pierwszej w kraju wy 
twórni gazobetonu wapiennego— 
cennego tworzywa budowlanego, 
zakończył się okres rozruchu.

Wytwórnia podjęła eksploata­
cję ciągłą. Wysyła ona już co­
dziennie 8—10 wagonów z goto­
wymi blokami gazobetonu.

Wezwanie hutników 
do współzawodnictwa

BYTOM (PAP). Załoga huty 
„Bobrek“, która coraz lepiej wy­
pełnia zadania postawione hutni­
kom na II Zjeżdzie Partii, wy­
stąpiła w dniu 8 bm. z nową, cen 
ną inicjatywą — zapoczątkowała 
współzawodnictwo o przedtermi­
nowe wykonanie rocznych zadań 
produkcyjnych.

Stalownicy „Bobrka“ swe zo­
bowiązanie przedterminowego 
wykonania planu rocznego i wy 
produkowania ponad plan 6 tys. 
ton stali, będą realizować m. in. 
poprzez zmniejszenie ilości bra­
ków o 1,5 proc., ścisłe prze­
strzeganie przepisów technoiogicz 
nych i szybsze wytopy.

skiej“ — powiedział m. in. I se­
kretarz KW PZPR.

Stanisław Pawlak podaje licz­
ne przykłady poważnych osiąg­
nięć, uzyskiwanych przez przodu 
jącą młodzież ZMP-owską w pra 
cy i nauce. Podkreśla, że takiej 
właśnie pracy i postawy oczekuje 
partia i cały naród od każdego 
członka ZMP, który winien przo­
dować w realizowaniu wskazań 
władzy ludowej, w bitwie o -roz­
kwit i dobrobyt naszego kraju.

Gdy następnie wstępują na try 
bunę najlepsi chłopcy i dziewczę 
ta z warszawskich zakładów pra­
cy, szkół i uczelni, aby złożyć 
meldunki o zobowiązaniach, po­
djętych przez młodzież na cześć 
zbliżającego się II Zjazdu ZMP, 
na sali wytwarza się niezwykle 
gorący, pełen serdeczności na­
strój.

Owacyjnie przyjęto m. in. mel­
dunek, złożony przez Władysła­
wa Markiewicza, przodownika 
pracy z Warszawskiego Przemy­
słowego Zjednoczenia Budowla­
nego nr 2.

Markiewicz odczytuje szereg zo 
bowiązań. Wynika z nich, że 
młodzież WZPB nr 2 postanowi­
ła m. in. ukończyć budowę hali o 
kubaturze 23.200 m. sześć, na 6

dzieży pracującej w Głównym 
Urzędzie Statystycznym oraz de­
legaci młodzieży innych instytu­
cji i szkół. Każde wystąpienie 
wywołuje nowe owacje.

Uczestnicy wiecu uchwalają na 
stępnie apel do młodzieży całej 
Warszawy. Mocno rozbrzmiewają 
gorące słowa apelu:

Meldunki o wciąż liczniejszych 
zobowiązaniach przedzjazdowych 
stawiają przed każdym chłopcem 
i dziewczyną pytanie: czy już 
wszystko, tak naprawdę wszyst­
ko zrobiłeś, żeby w dniu II Z jaz 
du ZMP móc powiedzieć: „W
wielkim dorobku młodzieży pol­
skiej — młodzieży Warszawy jest 
i mój wkład, wkład mych rąk, 
serca i umysłu“?

Powitajmy godnie wielkie świę 
to młodzieży — II Zjazd Związku 
Młodzieży Polskiej!

Niech rozwinie się powszechny 
czyn produkcyjny młodzieży, 
czyn każdego z nas, młodego pa­
trioty, budowniczego Warszawy. 
Niech nasza nauka i praca bę­
dzie lepsza, wydajniejsza.

Piękno miast radzieckich

Fragment ulicy Kreszczatik w Kijowie
Fot. — CAF

Wietnamska Armia Ludowa wkroczyła do stolicy
Orędzie prezydenta Ha Szi Mina

dni przed terminem, zaoszizędzieif“*”16.*
poważne ilości materiałów bu-idu. ™“l™>wego. Wietnamska Ar- 
dowlanych, wzmóc prace politycz “ÄS £,*££? 
n, i społeczną swego kola ZMP, “"‘b^o^ud^wane fla- 

O podjęciu szeregu poważnych i gami Wietnamskiej Republiki De 
zobowiązań przez młodzież, zatru; mokratycznej i czerwonymi sztan 
dnioną w zakładach im. R. Luk-1 darami. Na ulicach zgromadzili 
semburg zameldowała członek się liczni mieszkańcy Hanoi, wi-

PEKIN (PAP). Jak donosi W związku z wyzwoleniem sto- 
Wietnamska Agencja Prasowa, j licy prezydent Wietnamskiej Re­

publiki Demokratycznej Ho Szi 
Min ogłosił orędzie do narodu.

koła ZMP przy tych zakładach 
— Zawistowska. Dalsze meldun 
ki składali delegaci młodzieży 
pracującej w Centralnym Domu 
Towarowym, delegaci studentów

tając wkraczające oddziały Armii 
Ludowej okrzykami: „Niech ży­
ję prezydent Ho Szi Min!“. 
„Niech żyje pokój!“, „Niech żyje 
zjednoczony, niezależny, demokra-

Politechniki Warszawskiej, mlo- tyczny Wietnam!“

Mendes-France i
stawia kwestię zaufania

w sprawie ochwat o remiiitaryzacji Niemiec zachodnich
PARYŻ (PAP). Paul Reynaud, nowisko zajął Guy Mollet (SFIO 

który przemawiał we francus-j— Partia Socjalistyczna). , , , ,, . . ,
kim Zgromadzeniu Narodowym | W imieniu Partii Komunistycz -f.fi

Przed ośmiu laty — stwierdza 
m. in. w swym orędziu prezydent 
Ho Szi Min — rząd musiał opuś 
cić stolicę, aby walczyć o wyz- 
wolenier narodu...

Dziś, dzięki solidarności całego 
narodu i bohaterskiej walce na­
szej armii, pokój został przywró­
cony 1 rząd powraca do stolicy. 
.Jesteśmy znów członkami jednej 
rodziny. Radość nasza nie ma gra 
nic. W imieniu rządu przesyłam 
wszystkim rodakom najserdecz­
niejsze pozdrowienia.

Powinniśmy dziś jeszcze ściślej 
zacieśnić szeregi oraz pracować z 
całych sil nad zbudowaniem po­
kojowego, zjednoczonego, nieza­
wisłego ł demokratycznego Wiet­
namu.

Rząd Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej jest rządem lu-

Niech żyje pokój! Niech żyje 
niezależny i demokratyczny Wiet 
nam! -------

Prowokacje czangkaiszekowskie 
nie ustają

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że samoloty kuomintan- 
gowskie dokonują w dalszym ciągu 
prowokacyjnych nalotów na teryto­
rium Chińskiej Republiki«Ludowej.

W dniu 5 października dwa bombow 
ce kuominiangowskie typu „F-47“ krą 
żyły przez dłuższy czas nad brytyj­
skim statkiem handlowym „Edenda- 
le“, który płynął z Hongkongu do por 
tu Swatów. Następnie bombowce te 
dokonały nalotu na miejscowość Ha- 
sang w prowincji Kwantung i ostrze-1 ka br, delegacja Polskiej Rzeczypospo 
lały z broni pokładowej chłopów pra- j üt-ej Ludowej bawiąca w Chinach na

moloty k uo m i n t an g o w s k 1 e 1 Chińskiej Republiki Ludowej zwiedzi-;
W okresie od 6 do 8 października sa> }a największe miasto Chin północno-
rtSÄSrü, ÄS! ™*°auich,
Kwantung. 1 wy _ Mukden.

Powrót z Berlina 
delsjacji rządu Pt

WARSZAWA (PAP). W dniu 9 bm. 
powróciła % Berlina do Warszawy de­
legacja rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, która uczestniczyła w 
uroczystościach święta narodowego 
5-ej rocznicy powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej z członkiem 
Biura Politycznego Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, prezesem Rady Ministrów 
Józefem Cyrankiewiczem na czele.

Delegacja Pt w Chinach
zwiedziła Mukdan

PEKIN (PAP). W dniu 8 październl

po premierze Mendes-France, 
skrytykował uchwały londyń­
skie. Wyraził on pogląd, że 
„armia europejska“ była „lep­
szym rozwiązaniem sprawy nie­
mieckiej, niż uchwały londyń­
skie“.

W toku dalszej debaty zabiera 
li głos przedstawiciele rozmai­
tych ugrupowań politycznych. 
Deputowani z ramienia MRP 
(partia katolicka) w zasadzie za­
aprobowali uchwały londyńskie, 
choć wysuwali równocześnie roz­
maite zastrzeżenia. Podobne sta-

Nasz komentarz

»Zabytkowa« budowa
Kiedy przed czterema laty Budowlane Przedsiębiorstwo Pań­

stwowe w Sztumie rozpoczęło remont budynku przeznaczonego na 
szkołę podstawową dla dzieci w Bukowie w pow. sztumskim, za­
panowała ogólna radość. Ze względu na ciężkie warunki, w jakich 
uczyły się dzieci, spodziewano się, że Wydział Oświaty Prez. MRN 
w Sztumie, jako użytkownik, dopilnuje rychłego, terminowego za­
kończenia remontu. Niestety, stało się inaczej. Minęły cztery lata, 
minęło kilkanaście ustalonych terminów — ostatni wyznaczony 
30 sierpnia br., a remontu nie zakończono.

Co prawda budynek jest już pod dachem, wstawiono także 
szyby, ale o całkowitym użytkowaniu pomieszczeń nie może być 
mowy. (Ze względu na to, że dalsza nauka w dotychczasowym 
pomieszczeniu była niemożliwa, dzieci uczą się w dwóch poko­
jach, co jednak nie jest bezpieczne, ponieważ tablice rozdzielcze, 
przewody elektryczne nie są zabezpieczone).

Remont tej szkoły przeszedł już do historii. Cztery lata to 
szmat czasu. Ale okazało się, że nie dla wszystkich. Bo zarówno 
BPP jak i Wydział Oświaty uważają, że wszystko jest w porząd­
ku.
i A co o tym myśli Wydział Oświaty Woj. RN w Gdańsku? 

Cźyżby nie wiedział o tej „historycznej“ szkole? Ciekawi jesteśmy, 
na ile lat Woj. Zarząd BPP zaplanował remont tej szkoły? Do­
tychczasowe jego zainteresowanie oüiektem każe przypuszczać, 
że potrwa to następne ezteiy lata. Bo trudno wymagać szybsze­
go zakończenia remontu, jeśli na budowie bywał niekiedy tylko 
jeden robotnik. Winę za ten stan rzeczy ponosi przede wszyst­
kim Wydział Oświaty Prez. MRN w Sztumie, który zlekceważył 
całkowicie sprawę remontu tej szkoły oraz Woj. Zarząd BPP, 
który nie zainteresował się długotrwałym i stałym wstawianiem 
tej budowy do planu.

Nie bez winy jest także Wydział Oświaty Woj. RN. Bo chy­
ba nie może powiedzieć, że nie wie o kompromitującym remon­
cie, trwającym tyle lat.

Idzie zima, a dzieci w Bukowie czekają na sale szkolne.
- 00

nej przemawiał Casanova.
Nikt i nic nie zdoła nigdy zmu 

sic narodu francuskiego do wyra 
żenią zgody na politykę rezygna 
cji z praw narodowych, na polity 
kę wojny i nędzy — stwierdził 
Casanova. — Zwracamy się z za 
ufaniem do narodu francuskiego 
wzywając go, aby zapewnił Frań 
cji wolność i aby dal wyraz swej 
woli obrony pokoju.

Deputowany gaullistowski Sou 
steile wystąpił z krytyką uchwał 
londyńskich i wypowiedział

jest służba dla dobra narodu. 
Rząd ma nadzieję, że cały naród 
pomoże mu w jego pracy 1 po­
prze jego wysiłki.

Niech żyje stolica Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej 
— Hanoi!

Wysokie odznaczenie 
prof. Ireny Jełiet - Curie

przeciwko przyjęciu Niemiec za 
chodnich do organizacji atlantyc­
kiej. Przypomniał on, że „wpły­
wowi politycy w Niemczech za­
chodnich wysuwają roszczenia te 
rytorialne“. W konkluzji mówca 
wypowiedział się za „rozmowami 
ze Związkiem Radzieckim przed 
odbudową armii niemieckiej, j 
gdyż remilitaryzacja Niemiec za 
chodnich utrudni rokowania ze 
Związkiem Radzieckim“.

W sprawie uchwał londyń­
skich wpłynęło łącznie 7 wnios­
ków. Jeden z nich przedstawiony 
przez deputowanych komunistycz 
nych, odrzuca zdecydowanie 
wszelkie formy remiiitaryzacji 
Niemiec zachodnich i występuje 
przeciwko uchwałom londyńskim 

i (tekst wniosku podaliśmy wczo- ; 
1 raj). Drugi wniosek zawiera cał- 
jkowite poparcie uchwał londyń-. 
'skich. Wniosek ten wysunął de- j 
putowany Aubry (partia radyka- | 
łów). Pięć pozostałych wniosków j 

| wyraża w zasadzie zgodę z pozy j 
| cją Mendes-France'a, zajętą w| 
1 Londynie, lecz wysuwa rozmaite, 
zastrzeżenia i warunki, od któ- i 
rych uzależnione będzie dalsze 
poparcie polityki Mendes-Fran- 

I ce‘a.
! Premier Mendes-France zako­
munikował, że rząd wypowiada 
się za rezolucją deputowanego 
Aubry i wiąże z tą rezolucją 
kwestię zaufania.

| Tak więc, głosowanie nad rezo 
lucjami będzie równocześnie gło 
sowaniem nad sprawą zaufania 
idla rządu. Odbędzie się ono we 
Wtorek 12 bm.

WARSZAWA (PAP). W dniu 8 
ßlS bm. w salach Rady Państwa w

Warszawie odbyła się uroczystość 
udekorowania orderem „Sztan­
dar Pracy“ I klasy prof. Ireny 
Joliot-Curie, bawiącej w Polsce

7 bm. w drugim dniu se­
sji prezes PAN prof, dr 
Jan Dembowski wręczył Ire 
nie Joliot - Curie dyplomy 
czlonkóno rzeczywistych 
PAN dla niej i dla prof. 
F. Joliot - Curie.

Na zdjęciu: Prof. Irena 
Joliot - Curie i prof, dr 
Jan Dembowski.

CAF — fot. Baranowski

Depesza rodzin marynarzy z m-s »Prezydent Gßttwald«
do miądzynarodowej organizacji związkowej

warszawa (PAP), w dniu 9 paź- bracia — marynarze polskiego 
dziernika rodziny marynarzy statku statku „Prezydent Gottwald” w 
„Prezydent Gottwald wysłały do, . " J . ,
Międzynarodowego Zrzeszenia Zwiąż- j czasie odoywania pokojowego rej 
ków Pracowników żeglugi, Portów l su na wodach Dalekiego Wscho- 
Rybołówstwa telegram następującej ^ gu zosjaji bezprawnie zatrzymani
”£« roku mija ofl chwili, 1 “

nasi synowie, ojcowie, mężowie i Qi‘^ Kasu „ „iecicrpllwoj.
cią oczekujemy ich repatriacji i. 
jesteśmy bardzo zaniepokojeni 
ich losem.

Zwracamy się do was o popar­
cie — wszelkimi dostępnymi dro- 

, , , . gami naszych wysiłków - zmie-w związku z uroczystą sesją nau ;raaj h w trunku uwolnienia 
kową, poświęconą pamięci Mam . re0atriacji msryuarzy statku 
Skłodowskiej-Curie. Order ten; Prezydent Go£iwaid”.
Rada Państwa przyznała wybit­
nej uczonej — kontynuatorce 
dzieła Marii Skłodowskiej-Curie 
za zasługi na polu wykorzystania 
odkryć naukowych dla dobra 
ludzkości.

Aktu dekoracji dokonał zastęp 
ca przewodniczącego Rady Pań­
stwa, marszałek Sejmu PRL — 
prof, dr Jan Dembowski.

Po dekoracji odbyło się w sa­
lach Rady Państwa przyjęcie, wy 
dane przez dr Jana Dembow­
skiego z okazji pobytu w Polsce 
Ireny Joliot-Curie.

Porządek dzienny obrad 
Zgromadzenia Ogólnego iZ

NOWY JORK (PAP). Komisja Poli­
tyczna Zgromadzenia Ogólnego NZ pa 
stanowiła omawiać sprawy postawio­
ne na porządku dziennym w następu­
jącej kolejności:

1) Regulowanie, ograniczenie l zrow 
noważona redukcja -wszystkich sił 
zbrojnych l zbrojeń — sprawozdania 
Komisji Rozbrojeniowej.

2) Zawarcia konwencji międzynarodo 
wej (układu o sprawie redukcji zbro­
jeń oraz zakazu broni atomowej, wo­
dorowej i innych rodzajów broni ma­
sowe] zagłady) — punkt zaproponowa 
ny przez delegację radziecką.

3) środki, które mogą być podjęta 
w celu utrzymania i utrwalenia poko­
ju i bezpieczeństwa zgodnie z celami 
i zasadami karty NZ — sprawozdanie 
Komisji Akcji Zbiorowych,

4) Współpraca międzynarodowa w 
dziele pokojowego stosowania energii 
atomowej — punkt zaproponowany 
przez delegację amerykańską.

5) Sprawa zachodniego Irianu (za­
chodnia część Nowej Gwinei),

6) Kwestia koreańska — sprawozda­
nia komisji ONZ do spraw zjednocze­
nia 1 odbudowy Korei.

7) Zagadnienie Tunisu.
8) Spra-wa Maroka,
9) Sprawa Cypru.

i Korei pfiłaiiiiir«?ej
przeszli na stro-ą K’.D
PEKIN (PAP). Jak donosi Central 

na Koreańska Agencja Telegraficzna, 
dwaj porucznicy lotnictwa Korei po­
łudniowej Han San Ok i Pak Te Kwan 
przelecieli do Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej.

Lotnicy oświadczyli, że oburzyły ich 
prowokacyjne akty kliki lisynmanow- 
skiej, która dąży do ponownego rozpo 
tąol» woj&y W Korei

t
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Tajemnice doliny Chianti
(Korespondencja własna z zymu)

Rzym, w październiku itiia pewnego procentu zysków 
Pękate butelki wina Chianti,'®* najkonieczniejsze melioracje, 

oplecione słomą, tak zwane F^ag Jednakże sytuacja dzierżawców
ciągle jeszcze jest niezmiernie 

Zgodnie z prawem, ra-chetti“, znane są nie tylko we .
Włoszech, ale i zagranicą, Wszv- Z,I 
scy chętnie piją to znakomite wi cku.nki n,1(ld*y gronami (obszar 
no, lecz niewielu zna jego histo- “lkiem ® «^rzawcą) powinny
rię i zdaje sobie sprawę, jakie 
trudy ponosiły pokolenia chło-

być zamknięte przy końcu każde
go roku, lecz ten punkt prawa 

pów włoskich, aby mogło być o- omijany, w rzeczywi-
fio wyprodukowane, i jakie wal- ftoscl rachunków do­
ki toczyć oni muszą z wyzyskiem ko.ny'vane, jes* ze szkodą dla 
obszarników i działających w ich dzierżawców wtedy, gdy podział 
imieniu pośredników, będących Plo«°w zrobiony jest juz od to 
czymś w rodzaju naddzierżaw- na * kiedy chłopi nadai emn:« do C(^w> maga ją się należnych im narzę­

dzi, bydła i melioracji. Wszyst- 
Dolina Chianti znajduje się na kie koszty administracyjne po

nych od trzech lat rachunków lwa, które »1« mają praktycune-
dzierżawnych. Historia jego jest 
typowa: pracuje on wraz z żo­
ną, bratem, czworgiem dzieci i 
kilku krewniakami na 18 hekta­
rach. Posiada kilka sztuk żywe 
go inwentarza. Główne produk­
ty rolne, jakie daje jego ziemia, 
to zboże i wino. Już od dwustu 
lat rodzina Capitani pracuje na 
tej ziemi. A jak dowiedział się 
Torello od swego dziadka, któ­
remu to powiedział jego ojciec, 
grunty te były dawniej suche i 
nieurodzajne i w latach urodzaju 
dawały 88 quintali zboża i oko­
ło 20 quintali wina. W roku bie­
żącym ta sama ziemia dała

go znaczenia w państwach kapi 
talistycznych. Aby uzyskać swą 
należność, dzierżawcy zmuszeni 
są do ogłaszania strajków. To­
rello Capitani mówiąc o tym do 
dał: „Widzi pan, wielcy obszar­
nicy są twardzi, ale my jesteś­
my jeszcze twardsi. Zmusiliśmy 
już ich do ustąpienia, gdy winni 
nam byli prawie miliard lirów i 
teraz zmusimy do uległości in­
nych, którzy uważają się za 
wszechwładnych tylko dlatego, 
że są przyjaciółmi ministrów“.

„Tak jak baron Ricaseli z Bro 
zapytałem nagle. „Tak,250

połowie drogi między prowincja- j winny być dzielone po połowie, j quintali zboża i 130 quintali , ^onirz-
mi Arezzo i Siena, w Toskanii.,tymczasem najczęściej właściciel;na! Dzięki usilnej pracy, inteli-1 a • h _ r_ , n„n 
Zaczyna się ona tuż u stóp Ape- nie chce nic płacić, mówiąc iż pew jgencji i przedsiębiorczości kilku i* y , } • , „l h .'
nin. W dolinie Chianti, jak w ca- ne liczby się nie zgadzają. Od-(pokoleń dzierżawców, którzy z j wy Dra c du m-
łej niemal Toskanii, większość kłada on rozrachunek do następ |ojca na syna przekształcali ją il!Lieć dwóch słów publicznie
ziemi uprawiana jest przez dzier nego roku, co jest, oczywiście, na użyźniali, pracując z miłością i , -* , kiiv_ P „rubvch’

‘ " doświadczeniem stała się
prawdziwym ogrodem jchał n^et Fa'fani) ^e_

generalny tej partii, któ-

naj-żawców, podnajmujących ją odjdużyciem. Dla obszarnika 
obszarników. Instytucja dzierżą-,ważniejsze jest jednak, aby po- 
wy, „mezzadria“, jest bardzo sta zostać dłużnikiem i aby potem
ra i w swoim czasie była postę- móc szantażować swego wierzy- wie urzędnika federacji dzier-; huGinm r^inip.
powa, dzisiaj jednak wpływa ha (cielą, przede wszystkim w dzie- żawców, jechał do pośrednika jjy * 'Jr1 ^ | h i
mująco na rozwoj produkcji roi-jdżinie spraw politycznych i (podnajmującego grunty w Chian j^. . roniawa* JL «dzie
nej. Dzierżawcom („mezzadri“) związkowych. „Chcesz pienię- j ti od właściciela, wielkiego ob- j , , ’' p funduszów ’ S
udało się co prawda zmienić na dzy, które ci się należą? — mó- szarnika, żyjącego sobie luksusO L„„u
swą korzyść klauzulę kontrak-jwi on zazwyczaj do chłopa mniej 
tów z obszarnikami i uzyskać lub więcej wyraźnie — zapisz 
53 proc. plonów dla siebie, oraz się zatem do takiej a takiej par-
zmusić właścicieli do przeznaczę-

KIA,*idr^l

Komentarz do marzeń
John Foster Dulles powiedział 

o niedawnej konferencji londyń­
skiej w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec, że wprowadziła ona „ma 
rżenie o europejskiej jedności na 
drogę realizacji“. Można by po­
myśleć, że dotychczas imperiali­
ści poprzestawali tylko na marze 
niach.

„Zarówno w niemieckim mini­
sterstwie obrony w Bonn, jak i 
ze strony naczelnego dowództwa 
armii brytyjskiej — pisze londyń 
ski „Daily Express“ — wszystko 
jest już przygotowane, aby umun 
durować pierwszych Niemców. Od 
szeregu miesięcy młodsi oficero­
wie brytyjscy pracują nad orga­
nizacją nowej armii niemieckiej... 
W USA przygotowano już 500 mi 
lionów dolarów na zakup sprzę­
tu (dla Niemców). Masa sprzętu 
wojskoiuego czeka na odbiorcę w 
amerykańskich magazynach woj­
skowych w południowych Niem­
czech...“

Jeszcze bardziej znamienne 
szczegóły przytacza agencja ADN. 
Oto już w połowie roku 1952 na 
potrzeby wojenne pracowało w 
Trizonii 317 firm niemieckich, a 
zv październiku roku ubiegłego — 
ponad fOO. Jawnie produkowały 
one płyty pancerne, miny, karabi­
ny, amunicję i granaty ręczne, 
samochody wojskowe i umundu­
rowanie. Z początkiem roku bie­
żącego rozpoczęto już produkcję 
kompletów różnego rodzaju broni.

A teraz zobaczmy, jak owe Pa- 
nadullesowe „marzenia o europej­
skiej jedności“ przeobrażają się 
w kształt realny pod batutą „Eu­
ropejczyka“, p. Adenauer a. 'Oto 
— jak donosi agencja DP A-—„po 
nad 70 krzyży i innych odznaczeń 
bojowych (hitlerowskich) z okre­
su II wojny światowej będą mo­
gli iv najbliższym czasie znów 
nosić h. niemieccy żołnierze“ 
Mieszane aliancko - bońskie ko 
misje zwolniły już większość zhro 
dniarzy wojennych z więzień 
kontynuują sivoje „pokojowe“ 
dzieło. Zachodnio - niemiecka 
„Deutsche Zeitung und Wirt­
schaftszeitung“, która o tym do­
nosi, wyraża jedynie niezadowo- j 
lenie ze zbyt hucznych uroczysto- j 
ści, jakie hitlerowcy 
na cześć zwalnianych ; 
„Zachowaniem takim

tii politycznej lub do takiej a 
takiej organizacji związkowej“. 
Chodzi, oczywiście, o partie i or 
ganizacje związkowe, popiera­
jące rząd, lub nawet partie wy­
raźnie faszystowskie.

Jak oszukuje się 
dzierżawców

W pociągu jadącym do, Sieny, 
spotkałem starego dzierżawcę 
nazwiskiem Torello Capitani, któ 
ry jechał do miasta z Chianti 
walczyć o sprawę nie zapłaco-

publicz'
nych, łożyć on będzie z własnej

Pośrednik zwlekał z rozrachim- |kieszeni- Co 23 bzdura! Czy pan i osr^dmk zwlekał z rozracnu wje że 40 proc. gruntów upraw
luem 2 dzierżawcami, ponieważ j, w chfantl Janowi
rffriÄÄ «z*ność barona RiK*oii * *t.zy lata i wkrótce miał je z\r°imiu lat rachunki z dzierżawca­
ch właścicielowi. Liczył więc t ch ziem nie Z06teł ^

Al. t™ razem zmusi- 
my ich do ustąpienia, tak jakpłacąc sum należnych dzierżaw­

com. Właściciel oczywiście nie 
będzie honorował długów pośred 
nika. To jest dość rozpowszech 
niony sposób oszukiwania „mez­
zadri“.

Zmusimy ii hdo u,stąpień'a

już tyle razy ich zmuszaliśmy“.
Dojedżaliśmy do Sieny. Torello

Capitani mocno uścisnął mi rę­
kę i wyszedł z wagonu. Pa­
trzałem za nim przez okno. 
Szedł pewnym, mocnym kro­
kiem, jak wszyscy, którzy zde- 

jcydowani są walczyć o swą przy 
A gdzież prawo i sprawiedli- szłość. 

wość? Są to tylko piękne sło- I A. Barsilio

Zgromadzenie HZ odroczyło rozpatrywanie sprawy
pirackich napaści na statki

NOWY JORK (PAP). Jak Już poda­
waliśmy. szef delegacji radzieckiej wi­
ceminister, Wyszyński, zaproponował 
umieszczenie na porządku dziennym 
IX sesji ONZ sprawy naruszania wol­
ności żeglugi na morzach chińskich.

Komisja Ogólna na posiedzeniu w 
dniu 5 bm większością 9 głosów po­
stanowiła odroczyć wniesienie na po­

rządek dzienny sesji punktu propono­
wanego przez Związek Radziecki.

Domagając sie uchylenia decyzji Ko 
misji Ogólnej, szef delegacji polskiej, 
minister Skrzeszewski oświadczył na 
sesji plenarnej ONZ, że Polska Jest 
szczególnte zainteresowana w tej spra 
wie.

Min. Skrzeszewski stwierdził następ-

fsterstwa Finansów
w sprawia konwersji

Społecznego Funduszu Oszczędnościowego
Ministerstwo Finansów przypomina, że w celu ostatecznego roz­

liczenia się z uczestnikami Społecznego Funduszu Oszczędnościo­
wego wydany został dekret, który postanawia, że wkłady oszczęd 
nościowe SFO konwertuje się (zamienia się) na wniosek zaintere­
sowanego na obligacje Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski.

Wnioski o konwersję mogą być 
składane najpóźniej do dnia 31 
marca 1955 roku.

Wobec konwersji wkładów 
SFO — zwroty wkładów w trybie 
dotychczasowym nie są dokony­
wane.

Szczegółowe przepisy, dotyczy 
ce wykonania dekretu przewidu­
ją, że wnioski o konwersję wkła­
dów uczestników Społecznego 
Funduszu Oszczędnościowego — 
funduszu C — tj. pracowników, 
należy składać bezpośrednio w 
oddziałach Powszechnej Kasy 
Oszczędności lub za pośrednict­
wem rad zakładowych przy za­

jadach pracy, w których są za

trudnieni wnioskodawcy.
Wnioski o konwersję wkładów 

uczestników funduszu A — tj. 
prywatnego przemysłu, handlu i 
usług, funduszu B — tj. rolnic­
twa i funduszu D — tj. rybołów 
stwa morskiego — należy skła­
dać do wydziałów lub oddziałów 
finansowych właściwych prezy­
diów rad narodowych.

Wnioski wypełnione dokład­
nie i czytelnie należy składać na 
specjalnych formularzach, które 
wydają wydziały lub oddziały fi­
nansowe prezydiów rad narodo­
wych powiatowych, miejskich i 
gminnych, oddziały PKO i rady 
zakładowe (miejscowe).

nie, że ÖNZ, dążąc do utrzymania po­
koju i bezpieczeństwa, postawiła sobie 
za cel stworzenie warunków umożliwia 
jących poszanowanie zobowiązań wyni 
kająeych z prawa międzynarodowego. 
Nakłada to na ONZ szczególny obowią 
zek zajęcia się sytuacją, jaka powsta 
la w strefie mórz chińskich, w wyni­
ku organizowania pirackich napadów 
na statki handlowe, dokonywanych 
przez bandy kuomlntangowskie przy 
pomocy sił morskich i lotniczych Sta­
nów Zjednoczonych.

Po omówieniu okoliczności napa­
dów na statki „Praca" i „Prezydent 
Gottwald“ min. Skrzeszewski stwler 
dził:

Wszystkie te pirackie akty oznacza­
ją brutalne pogwałcenie zasady wol­
ności żeglugi, W rejonie mórz chiń­
skich sytuacja jest niebezpieczna. Nie 
możemy się zgodzić na to. by fakty ta 
kie powtarzały się Dlatego też dele 
gacja polska domaga się odrzucenia de 
cyzji Komisji Ogólnej i umieszczenia 
wniosku radzieckiego na porządku 
dziennym obrad IX sesji Zgromadzę 
nia Ogólnego NZ.

Zgromadzenie Ogólne głosami 40 d 
legaćj i postanowiło odłożyć debatę 
nad punktem „o naruszeniu swobody 
żeglugi w rejonie wód chińskich".

BOJOM« ZADANIA 
* '' 'unii

Z siewem zbóż trzeba pospieszyć
Mimo sprzyjających warunków atmosferyomych, siewy zbół 

ozimych w naszym województwie przedłużają się. Dotychczas 
jeden tylko powiat kościerski wykonał siewy jesienne w 100 proc. 
W czołówce utrzymuje się powiat starogardzki, w którym zasia­
no już 90 proc. całego areału, przeznaczonego pod żyto, i 78 proc.
P°d Nieco1 w’ tyle za pow. starogardzkim postępuje pow. kwidzyń­
ski, w którym chłopi indywidualni zasiali 69 proc. żyta i 38 proc. 
pszenicy, spółdzielcy zaś — 83 proc. żyta i pioc. pszenicy.

Gorzej natomiast sprawa jesiennych siewów przedstawia 
się w powiecie lęborskim i elbląskim. Chłopi indywidualni 
z lęborskiego zasiali dopiero 42 proc. zbóż ozimych, spółdzielcy 
zaś 49 proc. areału żytem i 12 proc. pszenicą. W gospodarstwach 
indywidualnych w pow. elbląskim obsiano pszenicą 24 proc. 
obszaru, w spółdzielniach produkcyjnych 47 proc. żytem i 22 
proc. pszenicą.

Te niskie wskaźniki zasiewów ozimin w poszczególnych po­
wiatach są niepokojące. Niepokojące tym bardziej, że wkroczy­
liśmy już w pierwszą połowę października, w okres przymroz­
ków. Z tej to też przyczyny z siewami zbóż ozimych nie nale­
ży zwlekać ani chwili. O tym powinni pamiętać chłopi indywidu­
alni, jak i spółdzielcy.

Likwidujmy odłogi
Jednym z ważnych zadań, stojących obecnie przed wsią, 

Jest likwidacja odłogów. W województwie naszym zagospodaro-
_ wann dotychczas 1028 ha nieużytków,

odłogów itp. Np. w spółdzielni produk­
cyjnej w Popowie zagospodarowano już 
całą ziemię (84 ha), leżącą odłogiem, 
zaś w PGR Nowakowo II (zespól Elbląg) 
przygotowuje się pod siew zboża 16 ha 
odłogów.

Są jednak takie gospodarstwa i 
spółdzielnie produkcyjne, gdzie spra­
wa zagospodarowania odłogów posz­
ła w zapomnienie. W powiecie gdańskim 
spółdzielnie Buszkowy, Ełganowo, 
Czapiełsk, Komary, Kleszczewo i in­
ne mają ogółem 385 ha leżącej odło­
giem ziemi, o zagospodarowaniu któ­

rej jeszcze do tej pory nawet nie pomyślano.

Kontraktujmy rośliny przemysłowe
Terminowe zawieranie umów na uprawę roślin przemysło­

wych — to sprawa, o której rolnicy — nawet w obliczu innych, 
pilnych zadań gospodarczych — nie powinni zapominać. Ostatnio 
daje się zauważyć, że zawieranie umów na uprawę lnu — jednej 
z roślin przemysłowych — idzie żółwim tempem. W całym woj. 
gdańskim dopiero jedna gmina — gmina Dziemiany w pow. koś- 
cierskim — wykonała plan kontraktacji lnu do dnia 23 ub. m. 
w 112,5 proc.

Do 100 proc. planu kontraktacji lnu zbliża się także gmina 
Lipusz (w pow. kościerskim). Czas najwyższy, aby inne gminy 
wzięły przykład z dwu przodujących.

Z odstawami żywca i mleka nie najlepiej
Wykonywanie obowiązkowych dostaw żywca i mleka w nie­

których powiatach naszego województwa jest często teraz, w o- 
kresie jesiennej kampanii siewnej i wykopkowej, spychane na 
dalszy plan. W pow. lęborskim dostaw żywca nie rozpoczęły 
jeszcze trzy spółdzielnie produkcyjne, w wejherowskim — 2. W 
odstawie mleka przoduje zaś — dla odmiany — powiat lębor­
ski, który wykonał przeszło 90 proc. rocznego planu.

Na szarym końcu natomiast wlecze się pow. gdański (66 proc. 
planu), który zalega z 147 tys. litrów mleka. Dotyczy to m. in. 
i 27 spółdzielń produkcyjnych, które sprzedaż mleka państwu roz­
poczęły dopiero i to w bardzo małym stopniu.

Zespół bandurzystów ukraińskich
opuścił Polską

Spor* z osfafnśei ihu Ili

Sukces gdańskich siatkarzy

WARSZAWA (PAP) W dniu S bm. 
w późnych godzinach wieczornych o- 
puścił Polskę państwowy zasłużony ze­
spół bandurzystów USRR, który z oka­
zji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej wystąpił gościn­
nie w kilkunastu miastach naszego 
kraju.

Państwowy zasłużony zespół ban- _ __ _ ,
durzystów USRR z Polski udaje sięj tWKS-em o:l

W pierwszym dniu turnieju o 
mistrzostwo klasy wydzielonej ro 
zegrano dwa spotkania. W pierw 
szym spotkaniu Gwardia Gdańsk 
zwyciężyła swoją imienniczkę z 
Warszawy 3:2 (15:11, 3:15, 15:13, 
9:15, 15:7). Wśród gdańszczan 
najlepiej wypadli Górecki, Za­
rzycki i Flont, a w Gwardii War 
szawa Łaszcz i Lewkowicz.

Drugie spotkanie zakończyło 
się dość gładkim zwycięstwem 
gwardzistów wrocławskich nad 

(15:9, 12:15, 15:7,
na gościnne występy do Rumuńskiej | 15:7). 
Republiki Ludowej.

W drużynie Gwardii b. dc

brze zagrał Śliwka, a w CWKS- 
ie Schlieff.

Drużyny wystąpiły w następu­
jących składach:

Gwardia Wrocław: Antczak-
Śliwka, Maliszewski, Kurpios 
Czerski i Jarosiński.

Gwardia W-wa: Łaszcz, Lew­
kowicz, Pindelski, Krzyżanow­
ski, Bray i Michniewski.

Gwardia Gd.: Zarzycki, Fasz- 
czan, Górecki, Kiedrowicz, Flont 
i Górecki II.

CWKS: Schlieff, Zabokrzecki, 
Mazurek, Drozdowicz, Perzyna 1 
Łuczak. (1. d.)

oni bowiem działalność komisji“...
Imperialistom rzeczywiście nie 

wygodne są te bębny na cześć ban 
dytóio, bo rozgłaszają one na ca­
ły śioiat istotny sens marzeń pa­
na Dullesa o „jedności europej­
skiej“, ale neohitlerowcy czują

W wielu stolicach europejskich] 
rzeka dzieli miasto na dwie 

części. To nie znaczy — na dwa; 
różne światy. W Moskwie — Za! 
moskworeczie, w Kijowie — Dar| 
nica, w Budapeszcie — Buda —I 

, oto dzielnice, które pomimo ta- i 
urządza-ją: kich czy innych odrębności, st-a- 

brodnzarzy: piają się przecież w jednolitą 
utrudniają całość z rdzeniem organizmu miej

Warszawski tydzień

skis __
W napzej stolicy, do niedawna, 

Wisła odgraniczała lewobrzeżną 
Warszawę od zupełnie odmienne­
go świata — Pragi. Cóż z tego. 
że na Pradze przed wiekami mie 
ciła się kolebka przyszłej metro

się już zbyt peivni siebie, żeby j polii? Praga dziewiętnastego 
mieli sobie odmawiać hecy, na któ! i pierwszej połowy XX wieku 
rą z niecierpliwością czekali. W była wstydliwie ukrywanym przed 
ten sposób dodają oni właściwy' 
komentarz do rozmarzonych ko­
mentarzy parna Dullesa na temat 
konferencji londyńskiej.

W. Ch.

Wykaz premii NPBSP 
W)Bisowanych w dniu 8 

października 1954 r.
Zł 10 000 nr 411384. zł 5.000 nr nr

149904. 359393, r\ 1.000 nr nr 103550,
149901, 244895 391409, 404.607, 421268,
658763, 697837. 807993 807994. 811029,
885960, 896040. 975089, 984443. 984447.

Ponadto wylosowano 40 Dremii po|,V 7 
500 zł, 35 premii po zł 250 oraz 936 i °koIne 10-1 .cię Polski ■ Ludowej, 
premii po zł 150,

przybyszami ponurym zapleczem 
błyszczącego światłami śródmie­
ścia. Jeżeli chciał kto usłyszeć 
najbardziej dobitne synonimy 
nędzy, upadku, beznadziei— wy­
starczyło wymienić Bródno, Pel- 
eowiznę i Annopol z jego dzie­
siątkami bud noclegowych dla 
bezrobotnych.

Tego rodzaju zaniedbań, u trwa 
łonych, wrosłych w grunt — nie 
odrabia się z dnia na dzień. Pra­
ga, która właśnie przed kilkoma 
dniami, w połowie września ob-

\

Dziesięciolecie „gorszej“ dzielnicy
przez Armię Radziecką i Wojsko! IfifSRÓD osiągnięć dzielnicy są j się w ulice i mury wielkie masywy 
Polskie — nie przeobraziła jesz-1 rzeczy widoczne dla oka zieleni. Ostatnio oddano do użytku 
cze swego oblicza w tym stopniu,! przechodnia, jak również i — j nowy rejon parkowy przy Ogro- 
by można było mówić o pełnymi ukryte, 'których dobrodziejstwa! dzie Zoologicznym. Na Pradze 
awansie i wyrównaniu poziomu j poznajemy pośrednio. Zacznijmy! działają 3 teatry, wybudowano 
7 resztą miasta. j od tych pierwszych. j 2 nowe kina, z których „Praha*

Niemniej jednak są powody Naturalnie - ŻERAŃ. Fabryka M mu je bezwzględnie pierwszo 
i to nie byle jakie do święto- ] samochodów, jedna z najwięk-! miejsce w stolicy pod względem 
wania. W całokształcie Pragi I szych inwestycji Sześciolatki. Swo wyg°dy 5 estetyki wnętrza. Zasły 
w ciągu dziesięcioletnich prze!.je nowe ożywienie i rozmach za 
mia.n przestały nareszcie do-1 wdzięczą Praga w wielkim stop- 
minować rudery, brudne czyn1 niu Żeraniowi. Stąd, na odcin- 
szówki, odrapane mury war- ku parokilometrowym biegnie juz

chodziła uroczyście swoje własne

la ściślej — rocznicę wyzwolenia

sztatów; akcent przesunął się 
wyraźnie na nowe, przestron­
ne, pełne zieleni i światła o- 
siedla: Praga I i II oraz trzy 
„Grochowy“. Tam mieszka już 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi, któ 
rych dzieci wychowują się 
zdrowo w nowoczesnych szko 
łach i przedszkolach; tam mie

część wielkiej arterii komunika­
cyjnej, która, jak trasa W—Z, po 
łączy północ Pragi z dalekimi o- 
siedlami na południu. Na daw­
nym wysypisku śmieci, brzyd­
kiej plamie szpecącej brzeg Wi­
sły, rośnie od kilku tygodni wspa 
niały stadion sportowy na 70 ty­
sięcy widzów, gdzie już w lipcu

nął dzięki swym świetnym urzą 
dzeniom i metodom wychowaw­
czym piękny Dzielnicowy Dom 
Kultury na dalekim Targówku.

Wielki, gęsto oszklony, przed 
dwoma laty oddany do użytku 
gmach Powszechnego Domu To­
warowego, niewiele ustępuje pod 
względem obrotów popularnemu 
„Cedetowi” w śródmieściu.
ÄLE, jak już wspomnieliśmy, 

Praga zmienia również swa

I wych, przestronnych korpusów,
; np. „Odzieżówki”, czy elektro- 
'. ciepłowni. Pod jezdnią i domami 
j biegną dziesiątkami kilometrów 
] nowe przewody gazowe i wodo- 
j ciągowe, stwarzając tysiącom lu 
! hfi również w starych pomiesz- 
j czerniach normalne warunki by­
towania.

Wolno nam też wybiec myślą 
r-przód. Za 3—ł lata Praga o- 
frzyma dodatkowe fwa mosty, 
łączące ją z Warszawą; w okoli­
cach Trasy W—Z stanie okazały, 
reprezentacyjny gmach, siedziba 
Dzielnicowej Rady Narodowej; 
tuż nad Wisłą ma powstać jesz­
cze jeden teatr, na Pradze zain­
staluje się na stałe warszawski 
cyrk; projektuje się założenie tu 
taj wielkiego muzeum komuni­
kacji.

Na razie jeszcze, oczywiście, 
panuje moda na Starówkę, MDM, 
Nowy Mokotów. Praga pozostaje 
za nimi — ma przecież tyle do 
odr hienia.... Ale to pewne, że 
w najbliższym pięcioleciu stanie 
się modna jak inne dzielnice —

treść wewnętrzną. Mamy na myj i że podziwiać będziemy' iej uro- 
szkają ludzie, którzy porę od- przyszłego roku odbędą się mło-jsli gruntownie przebudowane z;dę. ze zdumieniem ogląda W" od­
poczynku spędzają w nowo- jdzieżowe Igrzyska Przyjaźni. Kraj myślą o zdrowiu i bezpieczeń •; nocześnie nieliczne ' ślady daw-
otwartych na Pradze kinach, | obraz zmienia się tutaj dosłownie
teatrach i salach rozrywko- z godziny na godzinę.
wych. J Coraz energiczniej wdzierają

stwie róootnika stare fabryki,; nych ciasnych ruder 
drukarnie, warsztaty — niezal? 
nie od budowy całkowicie no Franciszek Dekcrt
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Młodzi marynarze 
ze staliń w PMH 
witają

IB Zjazd ZMP
po ogólnopolskiej fali zobo­

wiązań na cześć zbliżającego 
się II Zjazdu ZMP włączyli się 
również młodzi marynarze z 
Polskiej Marynarki Handlo­
wej.

Cenne zobowiązania w odpo 
wiedzj na apel ZMP-owców z 
s/s „PRZYSZŁOŚĆ“ zgłosili 
marynarze z linii chińskiej. 
Podjęli się oni konserwacji i 
samoremontów w ogólnej iloś 
ci 1400 roboczogodzin poza swą 
normalną pracą. ZMP-owcy z 
linii lewantyńskiej i południu 
wo - amerykańskiej ze statków: 
m/s „MICKIEWICZ“, m s MAR 
CHŁEWSKI", m/s „STALO­
WA WOLA“ i m/s „PIAST“ 
przepracują dodatkowo 150 ro 
boczogódzin.

Liczno zobowiązania podjęli 
również marynarze z linii krót 
kich ze statków s/s „LUBLIN“, 
s/s „DĄBROWSKI“ i innych. 
ZMP-owcy z tych dwóch stat­
ków zaoszczędzą 367 roboczego 
dżin.

Młodzież naszego flagowego 
statku m/s „BATORY“ podjęła 
zobowiązania, które pomogą 
w podniesieniu kwalifikacji 
pracowników statku, rozwinię 
ciu pracy kulturalno-oświato­
wej i sportu.

Wartościowe zobowiązania 
podjęła młodzież ZMP-owska 
PMH % kół lądowych Polfrach 
tu i Technikum Morskiego. Po 
stanowiła ona przepracować 
4000 roboczogodzin przy wy­
kopkach, by pomóc PGR-om 
w ich szybkim zakończeniu.

Do Warszawy pojadą najle 
psi przedstawiciele młodzieży, 
by ocenić 6-Ietnią działalność 
ZMP i omówić zadania stojąc 
ce przed młodzieżą w świetle 
uchwał II Zjazdu PZPR, Mlo 
dzi marynarze rozumieją, że 
również od ich pracy zależy 
realizacja tych uchwal i dla 
tego nie szczędzą sił i trudu 
w swej codziennej pracy.

Już dzisiaj młodzież PÜIH 
może z dumą zameldować, że 
wykonała połowę zobowiązań 
przedzjazdowych, tj. przepra­
cowała dodatkowo około 3,5 
tys. roboczogodzin.

Wg. korespondencji
EDWARDA LÜDYGI

Pięciolecie Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Iowę stocznie, pogłębione porty, wielkie' rybackie
to dorobek morski naszego zachodniego sąsiada

ładunek tych portów w okresie 
przedwo j ennym.

Flota NRD jest jeszcze niewiel 
ka, lecz na najbliższe lata zakła­
da się pokaźny jej rozwój. W 
związku z tym planowane jest

Wismar, Rostock-Warnemuen-! stoczniach Stralsund i Rostock 
de, Stralsund, Sassnitz — to głów j oraz o nowy kombinat rybacki, 
ne ośrodki gospodarki morskie j j który powstał w Sassnitz na wy- 
NRD. Ostatni z nich znany jestjspie Rugii. Jednak dążąc do co- 
jako wielka baza rybacka, pozo-1 raz pełniejszego zaspokajania po
stałe jako pokaźne porty i ośrodl trzeb ludności NRD, nie poprze- .
ki budownictwa okrętowego. j staje się na dotychczasowym roz j między innymi pogłębienie portu 

Gospodarka morska NRD, a woju rybołówstwa, które jużjw Wismar, który ma być przygo- 
przede wszystkim jej budownic-; wkrótce otrzyma nowy, potężny j towany do przyjmowania siat- 
two okrętowe iest młoda sałez^a kombinat w Rostock - Mariene- i.ów o pojemności 10.000 BRT.

he. Będzie to baza rybołówstwa j Jak wynika z tego pobieżnego 
zachodniego sąsiada bowiem do dalekomorskiego, podczas gdy ba, przeglądu rozwoju^ gospodaik 
chwili kapitulacji faszystowskich za w Sassnitz służyć będzie prze-i moi siuej NRD jej 
Niemiec (koncentrowała się ona de wszystkim rybołówstwu ba! ,c>' + JV Tr' ' n
przede wszystkim na wybrzeżu 
Morza Północnego przy jednoczcs 
nym zaniedbaniu ziem nadbałtyc­
kich.

Dopiero rozbicie niemieckiej 
machiny faszystowskiej oraz u- 
tworzenie pierwszego w historii 
demokratycznego państwa niemie 
ckiego położyło kres upośledzeniu 
wschodnich terenów Niemiec i 
przyczyniło się między innymi do 
powstania i rozwoju gospodarki 
morskiej NRD.

Spośród jej gałęzi na czoło nie­
wątpliwie wysuwa się BUDOW­
NICTWO OKRĘTOWE. Kilka 
dużych i szereg małych stoczni 
NRD to nowoczesne zakłady, wy 
budowane przeważnie w ostat­
nich ‘latach, produkujące seryj­
nie śródlądowe i pełnomorskie 
statki towarowe, rybackie i pa­
sażerskie. W stoczniach NRD 
zbudowano w ostatnich latach

tyckiemu,
Na szczególne podkreślenie za­

sługuje nieustanna troska o po­
stęp techniczny w rybołówstwie, 
wyrażająca się między innymi 
intensywnie prowadzonymi pra­
cami nad projektowaniem uno­
wocześnionych statków _ prze­
twórni, zastosowaniem nowych 
narzędzi połowów, udoskonalo­
nych metod pracy.

Przez porty morskie NRD —* 
Wismar, Rostock, Stralsund — 
idą coraz pokaźniejsze obroty to­
warowe: dostawy radzieckie i
krajów demokracji ludowej, obro 
ty z krajami kapitalistycznymi, 

\ utrzymującymi stosunki handlo­
we z NRD. Porty te zostały rów­
nież unowocześnione i zmechani­
zowane. I tak np. w Wismar 
pracują potężne tvywrotnice i n- 
rządzenia przenośnikowe do za­
ładunku soli potasowych o wy­
dajności 9.SÖ0 ton na dobę, a wsetki lugrow, trawlerów i ku-. . . ..., , . j . . . g . Rostock montuje się nowe dzwi-trow, buduje się serię statków to „.__A____ TJ. \ A

warowych po 3000 ton, serię ma

16 szczecińskich poitaców
będzie pracować

w rolnictwie
Na wszystkich nabrzeżach por 

tu szczecińskiego odbyły się ma­
sówki młodzieży, podczas których 
omawiano sprawę skierowania 
młodych pionierów do pracy w 
rolnictwie.

Na apel ten jako pierwszy od 
powiedział strażnik obiektów por 
towych ANDRZEJ WIŚNIEW­
SKI. Postanowił on razem z żo­
ną iść na wieś, by tam pracować 
nad zagospodarowaniem i zlikwi 
dawaniem odłogów.

Za jego przykładem poszło dal 
szych 15 młodych portowców z 
nabrzeża „Starówka“, z basenu 
Węglowego i-innych części portu.

Dalsze zgłoszenia kandydatów 
na wyjazd wieś napływają.

(wi)

gi mostowe. Już w latach 1949
..... . . ■ , , — 1950 przeładunek portów NRDłych drobnicowców motorowych, kr0£ j pi?ciok'otnie prze.
a niedawno ruszyła produkcja 
statków o nośności 10.900 ton dla 
obsługi linii na Daleki Wschód.

Stocznie NRD budują śródlą­
dowe statki pasażerskie, które 
pływają dzisiaj na Jenisieju i Ka 
nale Wolga — Don. Produkcję tę 
uzupełniają jednostki specjalne,, 
jak pogłębiarki, holowniki, doki 
pływające, statki pożarnicze i 
inne. Pokaźna jest również pro­
dukcja sprzętu sportowego, który 
cieszy się szczególnym uznaniem 
u zagranicznych amatorów żeg­
larstwa i przyniósł wysokie zamó 
wienia na dorocznych Międzyma 
rodowych Targach Lipskich.

Poza tym stocznie NRD wy­
specjalizowały się w przeprowa­
dzaniu kapitalnych remontów du 
żych statków oceanicznych, prze 
kraczających znacznie

prężność
jest bardzo wielka,, charaktery­
styczna dla rozwoju gospodarki 
socjalistycznej, wolnej od wpły­
wów imperialistycznych monopo­
li i karteli.

Cz. WOJEWÓDKA

Szybkościowy przeładunek
dla uczczenia

iiessąca Przyjaźni
Dla podkreślenia więzów braterstwa 1 przyjaźni z narodami radzieckimi, 

załoga TAŚMOWO A na wydziale prze­
ładunków masowych w dniu 23 wrze­
śnia br. zobowiązała sie do szybkoś­
ciowego obsłużenia radzieckiego statku 
s-s „VENTA“ w ciągu 7 i pół godzin, 
zamiast w obowiązującym czasie 50 go 
dżin.

słowo portowców okazało się twarde 
i nieustępliwe: zobowiązanie wykona­
no w czasie 7 i pół godzin, przynosząc 
tym samym ponad 42 godziny oszczęd 
ności.

Również brygady kobiece 39. 39 a i 
39 b. realizując podjęte zobowiązanie 
dla uczczenia Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni, przy wyładunku zboża z wa 
gonów do magazynu wykonały od 171 
do 280 procent normy.' zaś przy prze­
róbce zboża w magazynie wykonały od 
250 do 514 procent, (bj)

W Zakładach Budoivy Maszyn Ciężkich w Er furcie. Zakłady 
te produkują maszyny, rochodzące w skład wyposażenia wal­

cowni, stoczni i loarsztatów kolejoivych.
Fot. CAF

OZR w „Arce“ Jest dla rybaków, 
a nie rybacy dla OZR

Jednym z podstawowych środ-i Arfcowski OZR istotnie ma wie 
ków walki o dalszą, szybką po-! le placówek usługowo-zaopatrze- 
prawę warunków bytowych lu-! niowych i rozporządza dużym za

naszego „Batorego“. Statki te nie 
tylko remontuje się, ale również 
przebudowuje, unowocześniając 
ich konstrukcję, wyposażenie, 
maszyny itp.

Rybołówstwo NRD rozwinęło 
się przede wszystkim w oparciu 
o seryjną produkcję statków w

dzi pracy są Oddziały Zaopatrzę 
nia Robotniczego przy przedsię­
biorstwach państwowych. Rolę 
ich i zadania określiły jasno u- 
chwały II Zjazdu Partii.

Niestety, kierownictwa niektó­
rych OZR dotychczas nie widzą 
należycie swych zadań i nie do- 

_ i strzegając człowieka, którego ma 
wielkość; ją zaopatrywać, — działają wed­

ług prawideł zwykłych przedsię­
biorstw handlowych.

Przykładem może służyć do­
tychczasowa działalność OZR 
przy PP i UR „ARKA“ w Gdyni, 
uznanego z powodu dużej ruchli­
wości i wielkiego potencjału za 
przodujący w rybołówstwie.

ma „sztywna“ kiełbasa i ewen­
tualnie jajka.

Produkty te już dawno prze­
jadły się rybakom, ale są zato 
dla OZR najwygodniej­
sze do sprzedaży, bo nie grożą 
zepsuciem. Rybacy narzekają i ku 
pują co jest, bo nie mają innego 
wyjścia (z braku czasu), a OZR 

cy OZR. I wykonuje plany bez strat i... z
Niemal zupełnie zaniedbano za maksymalną wygodą, 

opatrzenie w niezbędne produkty j Podobnie się ma sprawa z bu- 
żywnościowe rybaka, wracające- ] fetami i stołówkami dla ryba- 
go z morza na kilka godzin w ków. Wszędzie główną rolę odgry

pleczem produkcyjnym, przepro­
wadza milionowe obroty i wyko­
nuje, a nawet przekracza plany, 
ale... osiągnięcia te uzyskane zo­
stały kosztem częściowej rezygna 
cji z podstawowych założeń pra

celu dokonania wyładunku, za­
tankowania bunkru i uzupełnie­
nia sprzętu. To, co znajduje w 
bZR, jest ólań z reguły niewystar 
czające. Brak mięsa, warzyw 
i owoców, a nawet niejednokrot­
nie chleba. Jest tylko stale ta sa

Ponad 130 godzin pod wodą
przebywał na wystawie wrocławskiej nurek Hejza

ZMP-owcy z warsztatów „Certy“
sypią wał oslirmy

ZMP-owcy ze spółdzielni połowów
SSh ÄSchTe? Nowych Gospodarstw'Rohrych.
montowych, postanowili czynem pro­
dukcyjnym uczcić II Zjazd ZMP.

Brygada elektryków przyspieszyła ro

WROCŁAW, w październiku czas w kinie tym wyświetlono 
Od 8 tygodni nieprzerwany ^ Sinego rodzaju filmów, 

strumień tysięcy ludzi płynie po-,w P°Pu*arno - nauko-
przez pawilony Krajowej Wy sta- j 
wy Wynalazczości i Postępu Te- 
chnicznego. Dotychczas z osiąg­
nięciami polskiej techniki zapo­
znało się ponad 900 tys. osób z 
różnych stron kraju. Wśród zwie 
dzających byli robotnicy, techni­
cy, inżynierowie i naukowcy, 
chłopi indywidualni, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych i Pań-

fiłmów rozrywkowych i kilka in-

m

Nie ma już chyba dziś takiego 
większego zakładu produkcyjne­
go, instytutu naukowego czy gmi 
ny, z której chociażby delegacjaboty instalacyjne na jednostce „Brz- 

10“, przy czym pomysł wydajniejszej 
organizacji pracy opracowali tutaj! nie była na wrocławskiej wysta- 
członkowie brygady: TADEUSZ GRZE1 
SIK, EDWARD TURLEJSKI i AN- wie. Ogromny ruch panuje na te­

renach wystawowych. Ale mierni 
kłem jego jest nie tylko imponu­
jąca liczba zwiedzających. War­
to chociażby pokrótce zapoznać 
się z tym, jak wystawa wynalaz­
czości wygląda obecnie w licz­
bach.

DRZEJ KOWALSKI.
Brygada mechaniczna postanowiła 

na dwa dni przed terminem ukończyć 
remont samochodu.

Wreszcie wszyscy młodzi pracownicy 
warsztatów przystąpili do czynu niello 
racyjnego; sypią wał ochronny, który 
chroni łąki gromady Warnołeka przed 
zalewem. Wartość wykonanych w tym 
zakresie prac — po ich ukończeniu — 
wyniesie kilka tysięcy złotych.

Każdy pracownik „Certy“ przezna­
czy! na ten cel 2 dni pracy, (wi)

Rybacy z „Raduni“
złowili trzy tuAczyki

Kiedv rybacy statku dalekomorskiej 
flotylli trawlerów „RADUNIA“ doko­
nywali ostatniego połowu ryb na ło­
wisku Morza Północnego Nord Ost,
Bank — zauważyli płynące za rufą tra, ponad loU goazm. 
wlera stado tuńczyków. i Zwiedzający wystawę nie tyl-

Tuńczyki są bardzo żarłoczne i v}y-, zapoznają się z eksponatami! Przyjeżdża do obcego miasta, 
ną zazwyczaj za statkiem jy a^c im. p06ZCzegóinyCh resortów gospo- tym bardziej na wystawę, zwykle

darki, ale również korzystają sze'

Jedną z największych atrakcji 
wystawy jest pokaz nurkowania 
i cięcia palnikiem pod wodą, or-\ Fragment pawilonu budownictwa 
ganizowany w specjalnym base- j przemysłowe no
nie obok pawilonu żeglugi. WI „ , "7, „T , .T ot. bt. Wolniewicz

znaczków/ wystawowych, 10 tys. 
pocztówek wystawowych i około 
800 tys. innych pamiątek jak: aK 
bumiki, prospekty, szkatułki, o- 
zdóbki, lusterka z emblematami 
wystawy itp.

Ciekawa jest również statysty­
ka wystawowego Urzędu Poczt i 
Telegrafów. Dotychczas nadano 
w nim 170 przekazów pienięż­
nych, dokonano 67 wpłat na ksią 
żeczki oszczędnościowe PKO i po 

| nad 700 wypłat z tych książeczek, 
nadano około 400 listów poleco­
nych, 250 telegramów, przeprowa 

■ dzono 200 rozmów zamiejsco­
wych, 350 lokalnych i sprzedano 
około 15 tys. pocztówek i prawie 
40 tys. znaczków.

Stoisko sprzedaży kruszonów, 
zorganizowane przez Centralny 
Zarząd Przemysłu Zielarskiego, 
ma się również czym poszczycić. 
Dotychczas zwiedzający zakupili 
tam około 18 tys. porcji kruszo­
nu miętowego, ziołowo . różane­
go 1 z dzikiej róży.

W niewielkim pawiloniku pro­
dukcji ubocznej przemysłu ma-

«czasie pokazu basen stale otacza-1 * Wf* woimewicz ; b^rMożL^nie" tylko ^zlpozSać
Na 320 seansach, jakie od-1 się z tym, co produkuje przemysł 

były się od początku trwania wy!maszynowy z odpadków w ra- 
stawy, było obecnych ponad 60 j mach tzw. produkcji ubocznej, 
tys, widzów. | ale nabyć na miejscu wiele arty-

rr„v , . . . . . ...... Jkułów codziennego użytku z za-
J ~ jesi,, że jeżeli ktoś kresu gospodarstwa domowego.

czas nurek JAN HEJZA z Poi 
skiego Ratownictwa Okrętowego 
przebywał pod wodą w basenie

wa wygoda OZR, a nie maksy­
malne zaspokojenie potrzeb czło­
wieka pracy. Stołówki i bufety 
w portach są zaopatrywane tak, 
by to zapewniało największy o- 
brót i zysk, a nie by zaspokajało 
wymagania czy gusty konsumen­
tów.

Talk więc stosunkowo najlepiej 
zaopatrywane są stołówki i bu­
fety gdyńskiego portu rybackie­
go, choć port ten ma najlepsze 
zaplecze w postaci dobrze zaopa­
trzonych zwykle sklepów miej­
skich. Zawsze świetnie zaopatrzo 
ny jest bufet OZR w gmachu dy­
rekcji „Arki“, z którego korzysta­
ją nie tylko pracownicy admini­
stracyjni przedsiębiorstwa, lecz 
nawat bardzo często ludzie z mia

bufety i stołówki OZR w Helu 
i Władysławowie gonią z reguły 
resztkami, budząc zrozumiałe roz 
goryezenie wśród rybaków i pra­
cowników lądowych.
Poważnym rzekomo osiągnięciem 

pracowników portu rybackiego w 
Gdyni było uruchomienie przez 
OZR warsztatów usługowych 
szewskiego i krawieckiego oraz 
pralni. Niestety i to okazało się 
przykrym nieporozumieniem, war 
szlaty bowiem pracują dla „Arki“ 
a nie dla jej pracowników. Kra w 
cy szyją ubrania ochronne, far­
tuchy robocze itp., szewcy repe­
rują buty robocze, a pralnia rów 
•nież pierze to, co dawniej „Arka“ 
zlecała innym przedsiębiorstwom. 
Zrozumiałe, że przecież nie tak 
ma wyglądać- praca warsztatów 
usługowych OZR!

Takich przykładów złego zrozu 
mienia zadań przez kierownictwo 
OZR przy „Arce“ można by cyto 
wać więcej.

Sprawa ta znalazła również wy 
raz w dyskusji na pierwszej kon 
ferencji partyjno-ekonomicznej, 
zorganizowanej w dniu 10 ub. m. 
przez arkowski OZR. Rybacy 
i pracownicy lądowi rybołówstwa 
w ostrej krytyce wykazali błędy 
oraz lekkomyślny stosunek kie-

sta. Natomiast placówki tegoż j rownictwa OZR do właściwego 
OZR we Władysławowie i Helu zaopatrzenia robotnika.
świecą z reguły pustkami, otrzy­
mując od gdyńskiej centrali za­
ledwie 15—20 proc. ilości zapo­
trzebowanych towarów. A prze­
cież wiadomo, że Hel znajduje się 
zawsze w najgorszej sytuacji a- 
prowizacyjnej.

Niestety, masę towarową, któ­
rą OZR zdobywa dla wszystkich 
swoich placówek, najszybciej i 
najwygodniej — bo bez kłopotów 
transportowych pochłaniają pla­
cówki gdyńskie. Tymczasem kioski

W uchwałach konferencji znaj­
dują się konkretne wnioski, zmie 
rzające do likwidacji dotychczaso 
wego stylu pracy Oddziału Zaopa 
trzenia Robotniczego przy przed­
siębiorstwie „Arka“. I realizacja 
tych wniosków powinna przebie­
gać stale pod zasadniczym wez­
waniem, które nie może uchodzić 
uwagi kierownictwa, że „OZR 
JEST DLA LUDZI PRACY, A 
NIE LUDZIE PRACY DLA OZR“.

Jg.

Poznajemy Bałtyk

Czy nasze morze jest głębokie
Nie wszędzie Bałtyk jest mo­

rzem płytkim. Zatoka Gdańska 
posiada głębokość ponad 100 me­
trów, a w środkowej części Bał­
tyku dno obniża się do głęboko­
ści 463 metrów. Ta prawie półki- 
lometroxva głębokość należy do 
wyjątkoyjych na Bałtyku. Jest to 
największa głębokość naszego mo 
rza. Leży niedaleko wyspy Got- 
ska Sando na linii Sztokholm — 
Gotlandia.

Blisko wybrzeża

skie, dostosowane do braku świa­
tła i do zwiększonego ciśnienia 
wody.

Dno Bałtyku odznacza się wiel­
ką nierównością. Znajdują się tu­
taj podobnie jak na lądzie — gó­
ry i pagórki, a wśród nich głębo­
kie kotliny, tworzące największe 
głębie. Największe zagłębienie 
dna morskiego ciągnie się pod po­
stacią szerokiego rowu przez 

j część środkową morza obok wys- 
pomorskiego ! py Gotlandia. Zakończenie rowu

po środkowo - bałtyckiego przypada

Wyłapując ryby, które wyślizgnęły się 
% sieci przy wciąganiu ich na pokład.

Asystent pokładowy WACŁA -./ RESZ 
KA. wraz z kolegami złowił na przy­
nętę 3 okazałe tuńczyki, przy czym 
każdy z nich posiadał blisko trzy me­
try długości.

„Radunia“, dowodzona przez kapita- j Urzędu Kinematografii kino, 
na FELIKSA MULLERA, oprocz tańczy j ^ , • ... ° „ktn„lnp
ków przywiozła do portu rybackiego w ßhz.e wyświetlane są aktualne 
Gdyni 190 ton śledzi i makreli, złowio- kromki tygodniowe, filmy popu- 
nych w ciągu 25 dni. Wraz z »Radu* larno - naukowe i techniczne 
nią“ wszedł do Gdyni trawler „REGA rnzrvwknwe Dotvch-I/ICA“, przywożąc 160 ton ryb. joraz rumy rozrywkowe, iwycn

roko z rozrywek, organizowanych 
na wystawie. Wielkim powodze­
niem cieszy się specjalnie wybu­
dowane w pawilonie Centralnego

nie odjeżdża do domu z pustymi zwledz»Mcy nabyli tam ponad. niej stronie zaś • 
j *. ‘|700 patelni, około tysiąca łyżek i ska.

ć . z y pragma zaopa- . wazowych, ponad 700 kipichro-i Duża ałehnknś,

Głębia Arkoń- 

Dużą głębokością odznacza

znajdują się dwie głębie:
a W sprzedaży znajduje się ponad wschodniej stronie Boniholmu — na Zatokę Gdańską w odległości 

30 asortymentów. Dotychczas Głębia Bornholmska, po zachód- 100 km od brzegu. Północnym
przedłużeniem tego zagłębienia 
jest rów środkowo - botnicki.

trzyc się w jakąś, cnociazby naj- now — specjalnych płytek, zapo- j Głębia Bornholmska, której część ' stopniowo wyrównują się. Głęho- 
drobniejszą P$iniiąt!iCQ» Tot0** xtr rr> 1 ctlro I r\TioaoAh* — -i rur i 1.'~ 7.7^.• _• „ _ *
kiosku Polskiego Towarzy 
Turystyczno _ Krajoznaw<
jest zawsze tłok. Dotychczas czek, wałków, uniwersalnych zam j mrok. Mimo to żyją tutaj ryby i | bywa się nadzwyczaj ’powolC jed- 
kiosk ten sprzedał około 10 tys, i ków „Jalle“ i innych. wszelkiego rodzaju zwierzęta morlnak stalet ' E. T.
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W klubie dziennikarzy
W poniedziałek 11 bm. o go­

dzinie 17 w klubie Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Pcl- 
ekich w Gdańsku, Targ Drzew­
ny 3/7, red. Tadeusz Wierzbanow 
ski i Franciszek Walicki podzielą 
się na wieczorze organizowanym 
przez Oddział Morski SDP wraże 
niami z pobytu w Bułgarii.

Oddział SDP zaprasza na wie­
czór wszystkich dziennikarzy Wy 
brzeża.

Twórczość literacka 
w świetle estetyki
marks* stowsfoej

Pod tym tytułem adjunkt Uni­
wersytetu im. Mikołaja Koperni­
ka w Toruniu, Sławomir Rogow­
ski, wygłosi prelekcję w klubie 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol 
skich w Gdańsku, Targ Drzewny 
3/7 o godz. 16,30 w dniu 13 bm. 
Zarząd Oddziału Morskiego SDP 
zaprasza na prelekcję dziennika­
rzy Wybrzeża i wszystkich zain­
teresowanych tematem.

Oszczędzając węgiel przyczynimy się
do podniesienia nasiej stopy życiowe)

Nazywamy węgiel czarnym złotem, czarnymi diamentami. Często 
też określamy go mianem dewiz — zagranicznych środków płatniczych, 
za które sprowadzamy z różnych krajów potrzebne nam towary. I okre­
ślenie to jest bardzo trafne. Każda kopalnia węgla to swego rodzaju 
bank, który dostarcza nam dewiz bezpośrednio za eksport węgla, albo 
też pośrednio za towary wyprodukowane przez chemików z węgla, czy 
też przez hutników przy pomocy węgla.

A tymczasem jakże często tak fkę o każdy kilogram, każdą to- 
potrzebng naszej gospodarce dewi nę“.
zy, za które sprowadzamy szcze- Bronią w tej walce jest ścisłe 
golnie po II Zjeździe Partii coraz przestrzeganie norm opalania, za - 
więcej artykułów konsumcyjnych, stępowanie dobrego węgła go,, 
ulatują z dymem kominów fabry mi gatunkami, stale usprawnia- 
cznych lub bloków mieszkalnych nie urządzeń cieplnych. Szczegól- 
wskutek • rozrzutnej gospodarki, nie cenne doświadczenia uzyskał 
wskutek marnotrawstwa tego pa młody palacz Stoczni Gdańskiej _ _
liwa. W związku z tym przed ca- ZMP-owiec Żurawski. Przy cpa- lokatorskich zaoszczędzić węgiel 
łą naszą gospodarką, "przed wszyst laniu kotłów wysokoprężnych sto stosując m. in.: 
kirni mieszkańcami stanęło zada- su je on do 40 proc. miału, bez odpowiednie mieszanie paliwa z tle­
nie oszczędzania węgla, racjonal | szkody dla produkcji, uzyskując nem. równomierne naweglanie rusz-

poważne oszczędności do-bryoh ga £?w- utrzymywanie w czystości kąpa­

nia organizacji związkowych i 
kół NOT-u. Inteligencja technicz­
na zakładów, podkreślił podsumo 
wując dyskusję przewodniczący 
WRŹZ Leitgeber, szczegól­
nie wiele może zdziałać pomaga­
jąc robołnikom-racjonalizatororn 
w ich walce o postęp.

W całym kraju coraz szerzej 
rozwija się współzawodnictwo w 
oszczędzaniu węgla. Do współza­
wodnictwa tego przyłączają się 
zakłady Wybrzeża i przodujący pa 
łącze indywidualni, jak Edmund 
Lorek i Jan Płonka z *MZBM — 
Gdynia, którzy zobowiązali się 
bez uszczerbku ciepłoty mieszkań

nego nim gospodarowania.
Wiele jest źródeł oszczędności 

j węgla, stwierdziła ostatnio nara-Dziś »Kopciuszek« o 1Q30 | da palaczy z zakładów pracy wo-
Baśń sceniczna „Kopciuszek“, 

wystawiana z wielkim powodze­
niem przez zespół teatru abjazdo 
wego „Gnom“ w Teatrze Wielkim 
we Wrzeszczu, zostanie dziś ode­
grana o godz. 10,30, a nie jak pier 
wotnie zapowiadano o 11.

jew. gdańskiego, zorganizowana 
przez Wojewódzką Radę Zw. Za­
wodowych. „Mamy już bogate w 
tej dziedzinie doświadczenia — 
mówił na tej naradzie sekretarz 
KW PZPR Grochulski. — Trzeba 
te doświadczenia upowszechniać, 
trzeba rozwinąć wśród załóg wal

W śrotę premiera »fiftzepv«—Słowackiego
W Teatrze Dramatycznym w 

Gdyni odbędzie się 13 bm. pre­
miera tragedii Juliusza Słowac­
kiego „Mazepa”.

Ten wielki dramat wielkich na 
miętności ludzkich, wyrażający

jar. \Ł

'(kiedy

jednocześnie konflikty konkret­
nej rzeczywistości społecznej (roz 
kład monarchii w okresie Polski 
szlacheckiej za panowania Ja­

na Kazimierza), jedno z arcydzieł 
naszej literatury narodowej — 
ukazuje się w Państwowym Tea­
trze „Wybrzeże” w nowoczesnym 
ujęciu scenicznym i interesującej 
obsadzie aktorskiej.

Reżyseruje Zdzisław Karczew

tunków węgla.
Za przykładem Żurawskiego po 

szło już w stoczni wielu młodych 
palaczy. Zobowiązanie stocznio­
wej młodzieży złożone na nara­
dzie a podjęte na cześć II Zjazdu 
ZMP, dotyczące zaoszczędzenia 
do końca br. 514 ton węgla, nie­
wątpliwie będzie wykonane.

W Zakładach Tłuszczowych im. 
Wróblewskiego, jak stwierdził w

lit:
łów dymnych w kotłach CO. wybiera­
nie niedopalonego paliwa z popielnika 
i powtórne wrzucanie do kotła, uszczel 
nianie izolacji na rurociągach, uszczel 
nianie okien publicznych i klatek scho 
iłowych oraz wprowadzenie własnego 

racjonalizatorskiego polegaja- 
stosowańiu rusztów wodno - 

rurkowych i połączeniu komory ognio­
wej z obiegiem wody w kotle.

Inni palacze powinni pójść za 
przykładem wymienionych, oszczę 
dzając węgiel, ale oczywiście nie

mśoaw&ii
Ach te kobiety!

W końcu ubiegłego miesiąca od 
była się na ulicach trójmiasta na­
uka prawidłowego chodzenia. Licz 
ne protokóły sporządzone przez 
służbę porządkową, wskazują, że

> >

pon*
cego

najbardziej niesfornymi przechod 
niarni są kobiety.

Na każdych 9 obywateli, zatrzy 
manych za nieprawidłowe prze-

Szcze^fonia octane 
psmtw isjs,e i błonicy

Z dniem 11 bm. rozpoczynają się o- 
bowiązicowe szczepienia ochronne prze 
ćiw ospie i błonicy we wszystkich przy 
chodniach obwodowych i rejonowych 
poradniach „D“ w Gdańsku.

Szczepienia przeciw ospie, którym

chodzenie jezdni — 8 to właśni0 
łco bz&

Co gorsze, okazuje się również, 
że nie biorą one sobie do^ serca 
■uwag funkcjonariuszy służby po­
rządkowej lub reagują na nie 
bardzo niegrzecznie, a niekiedy 
nawet arogancko. Więc jak sobie 
z nimi poradzić?!

Oczywiście, mandatami! Prze. 
strzegamy zatem, że posypią się 
one znów przy najbliższej okazji. 
Chyba, że winowajczynie zmienią 
gię, co, jak wiadomo, kobietom łat 
wo przychodzi. (z)

Zamiast plastelin?
Jeden z naszych czytelników ob. 

J. K. odkrył nie wykorzystywane 
dotąd możliwości wytwórcze gdciń 
skich piekarń. Oto miąższ chleba 
„Sandomierskiego“ (przyniesione­
go do redakcji) kupionego prze­
zeń 9 bm. a pochodzącego z pie­
karni nr 35 na Podwalu Staro­
miejskim 82 wspaniale nadaje się 
jako plastyczny materiał do mo­
delowania.

Wprawdzie najmłodsi „artyści“ 
tzn. dzieci z przedszkoli twierdzą*

dvsktisii D dacz Pierszew^i do -Qsatem mniejszego ogrzewania aysKUoji palacz Bieiązewstu, oto- mjeszfcań, gdyż taka oszczędność
suje się 40 proc. domieszkę mianu, .|mv0dzilaby nieumiejętności pale
r>r\ run nmruoieło urAOla «n en mm o . .nia i złego zrozumienia zasad.co nie umniejsza wcale ciśnienia 
pary. Do spalania miału przysto­
sowano tu przy pomocy Politech­
niki Gdańskiej ruszty.

Wszystkie zakłady pracy, podkreślo­
no w dyskusji na naradzie,, mają moż 
liwości oszczędzania węgla. O tych. 
możliwościach mówili m. inn. dzieląc 
się swymi doświadczeniami palacze: 
Zwoliński z ..Ołowianki“. Trzebiatow­
ski z WPKGÓ, Zawada z elektrowni 
w Gdyni, German z FR.O, Radwan z 
MZBM, Wyczyński z Zakładów Par

współzawodnictwa. (O)

podlegają dzieci od 3 miesięcy do i ro- źe plastelina jest jednak lepsza
““»Älale ,dania w podzielone Zreszt* 

dnia u do 30 bm. | jak wiadomo „dzieci i ryby głosu
Wtórnemu szczepieniu podlegają:^ mają“—- podobnie jak nasi

Szczepieniu0 praciw^ błonicy podle-! piekarze" ambicji. Mogliby przecież 
gają dzieci od 6-ciu miesięcy do 7 ro-; ju% wreszcie robić te Chleby tak, 
ku życia włącznie: szczepienia trwaó, jgfry nawet dzieci zgodziły się, iż

^RodziceŁnie stosujący się do powyż. % powodzeniem zastępują glinę! 
szego zarządzenia będą pociągnięci do j (zb)
odpowiedzialności karnej. 1

Naszaocena

Bo Jeśli Iwan przejrzy...
korzystane
uczestuic

w walc 
palacze.

.. • i cyjne i kierownictwo przedsiębiorstw. 3® Widzia realizmem żywych, barwski, kroiy odtwarza . owniez rolę Konieczne jest podniesienie poziomu nych, pełnych wyrazu scen.
i0MówS°oPmż. Dembski ze sto- M jednym tylko warunkiem: 
czni Gdańskiej zalecił palaczom zapoz że utwór wystawiany na scenie 
nanie się z następującymi dziełami(wart jest aktorskiego trudu. Naj
fachowymi: „Muł węglowy jako pali'
wo przemysłowe“, „O składaniu węgla 
na placu fabrycznym“. „Poradnik pa 
lacza — racjonalizatora“.

Organizacja szkolenia zawodo­
wego dla palaczy, rozwijanie ru­
chu racjonalizatorskiego w tej 
dziedzinie, popularyzacja metod | 
oszczędnościowych przodujących; 
palaczy to odpowiedzialne zada-j

rJfiiik1

w
Wielki _TGdańskT- niedziela - króla Jana Kazimierza, asysten 

„Kopciuszek“ — godz. 10.30 — w wy- tem reżysera jest Jerzy GolmskL 
konaniu Teatru dla dzieci „Gnom“ — Dekoracje i kostiumy przygoto-

Tragedia optymistyczna“ — g. 14 —| • wHik« Krasowski Wnie-17,15, „Eugeniusz Oniegin“ — godz.i wuje f eiiKS JArassowsKi. woje
19—22,30. poniedziałek — „Cyganeria“ wodę gra Jerzy Przybylski, Ame- 
— godz. 19—22,30. . ^ . , lię — Anna Gołębiowska i Alicja
„Baśń o Wielkim Iwanie“ — g. 17,: Migula, Zbigniewa Jerzy Go- 
poniedzlałek — nieczynny. __ i liński, Mazepę — Zygmunt Ho-

„Gnorn“ (dla dzieci) — Wrzeszcz,1 jj0^ yj pozostałych rolach wystę- 
Kniewskiego 15 — poniedziałek — „O . 1 “ , . V-,jeżu zaklętym“ - g. 16. j pują: Barbara Nowakowska, Mle-

Kamerainy — Sopot — niedziela —J czysław Nawrocki i Józef Skwier 
„żabusia“ — g. 19—21, poniedziałek — czyński. 
nieczynny, J

Dramatyczny — Gdynia — niedziela 
„Nie igra się z miłością“ — godz.19,30—21,30, poniedziałek — nieczynny.

Dom Kultury ZPG — Gdynia. Pol­
ska 32 — niedziela — „Niespokojne 
szczęście“ — godz. 18,30.

KINA
wg inf O. Z. K. w Gdańsku 

GDAŃSK — „Leningrad“ — niedzie 
la — poranek — godz. 10 — „Magicz­
ne zabawki“, godz. 12 — „Wielkie polo 
wanie" — od 1. 7 — „Płomienne ser­
— poniedziałek — g. 16, 18, 20. szkalnych. Juz w dniu 14 bm. odj Dużym osiągnięciem brygad ro'
wrzeszcz — „Bajka“ — niedziela dany zostanie budynek „D” na te boczych jest szerokie stosowanie' 

J^n„e,!ci„i//,,(^°a16m ° Änv renie Grunwaldzkiej Dzielnicy w produkcji radzieckich metod
pracy Szyszymirowa i Zawiało- 
wa. Na podkreślenie zasługuje 
fakt wprowadzenia nowatorskie

Wielkie są możliwości artystycz i większy talent aktorski, najwięk 
wawcze lalkowego tea szv wysiłek reżysera i sc

węgiel muszą ,ny za pośrednictwem lalki czaru załogi preduk- .17 ’ . . A .. . , ,

maceutycznych w Starogardzie i wielu ne i wychowawcze lalkowego teaj szy wysiłeK reżysera i scenografa 
innych. Aby możliwości te zostały wy tru. Jego aktor, choć niewidocz- nie uratują na scenie utworu bez

wartościowego. Nie potrafią ka­
zać widzowi się bawić wtedy, 
gdy ten się nudzi.

Młody polski teatr lalkowy nie 
potrafił dotychczas zachęcić na­
szych literatów do poważniejszej

Królowa balu

Na ndaiisLirh łuulowarh ii i ■—ia» ■■ iw mini ■ i .. ,m

Pon9d 62© izB»
otrzyaia Guańtk jtszcze w tym mleslącii

Załoga ZBM W Gdańsku W bm.; Henryka Kuklińskiego pracowały bar 
odda do użytku około 620 izb miej ü2° sumiennle*

wym człowieku“ — g. 12 „Samotny .
Żagiel“ — od l. 7 — g. 14, 16, 18, 20 — j Mieszkaniowej we Wrzeszczu, o 
poniedziałek — g 16, 18, 20. „ZMP- kubaturze 13.588 ms (137 izb), 
owiec“ — niedziela — poranek godz.
12 — „Płomienne serca“ — „Jedenast- Oprócz brygady murarskiej Bernar- 
ka z naszej ulicy“ — od 1, 7 — g. 14,' da Roszkowskiego, ciesielskiej Bloń-
16, 18, 20 — poniedziałek. „Pieśń tajgi“
— od 1 12 — g. 16, 18, 20. NOWY
PORT — „1-szy Maja“ — niedziela — 
„Iwan Groźny“ — od 1. 7 — g. 16, 18, 
20 — poniedziałek — „Pogromca ata- 
mana" — od 1. 7 — g. 18, 20. OLIWA
— „Delfin“ — niedziela — poranek — 
godz. 12 — „Szkarłatny kwiatuszek“ — 
„Okręty szturmują bastiony“ — od 1. 
12 — g 14, 16, 18, 20 — poniedziałek —
g. 16 18, 20.

SOPOT — „Bałtyk“ — niedziela — 
poranek — „Morze plonie“ — g. 12 — 
„Promienie śmierci“ — od 1. 14 — g.
13.30, 15.30, 17.30, 19.30 — poniedziałek
15.30. 17.30, 19.30. „Polonia“ — nie­
dziela — poranek — „As wywiadu“ — 
g. 12 — „Wielki balet“ — od 1. 16 —
godz. 14, 16, 18, 20 — pon. godz. 16, 
18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“ — niedziela 
.— „Ekspres Moskwa — Ocean Spo­
kojny“ — Od 1. 12, g. 13.30, 15.30, 17.3 
19.30 — pon. — g. 15.30, 17.30, 19.3
„Goplana“ — niedziela — poranek 
„śnieżka“ — g. 12 — „Zaklęta narze­
czona“ — Od 1. 7 — g. 14, 16, 18, 20 — 
pon. — g. 16, 18, 20. „Warszawa“ — 
niedziela — poranek — „Szczęśliwe 
dzieciństwo“ — g. 12 — „Skanderbeg“
— Od 1. 12 — g. 13.30, 16, 18.30, 21. 
■— ponieda. g. 16, 1.8,30, 21. CHYLONIA
— „Promień“ — „Tajemnicza wyspa“
— od 1. 7 — g. 15. 17, 19 — pon. g. 17, 
19. GRABÓWEK — „Fala“ — niedzie 
la'— poranek — „Arena śmiałych“ — 
g 12 — „Saławat — wódz Baszkirów“
— od 1. 7 — g. 16, 18, 20 — pon. g. 
18, 20. OBŁUŻE — „Związkowiec“ — 
niedziela — „Dvgnitarz na tratwie“
— g. 17.30, 20. ORŁOWO — „Neptun“
— niedziela — poranek — „Czerwony 
krawat“ — g. 12 — „Arena śmiałych“
— od 1. 7 — g. 15, 17, 19 — ponniedz.
— godz. 17, 19.

WEJHEROWO — „Świt“ — niedz. i 
pon.

skiego i Kucharskiego oraz betoniar 
sklej Sieczkowskiego na pochwałę za­
służyły dwie brygady tynkowania me 
chanicznego — Kuklińskiego i Aliboż 
ka, które przodowały wydajnością w 
pracy przed Innymi.

Również w tym miesiącu prze­
widuje się oddanie budynku D7 
o kubaturze 11.317 m3 (108 izb) 
przy ul. Klonowicza we Wrzesz­
czu.

Brygady: Krzywca. transportu wew 
nętrznego Szucmana, ciesielska Poto- 
ka oraz tynkowania mechanicznego

go systemu tynkowania w bry­
gadzie ob. Kuklińskiego. Dzięki 
wykonywaniu robót tynkarskich) 
tzw. sytemem „Poręekiego” bry i 
gada ta podniosła znacznie wydaj; 
ność pracy uzyskując przy bu-j 
dowie Grunwaldzkiej Dzielnicy) 
Mieszkaniowej 434 proc. normy.) 
W bm. oddane również zostaną! 
kamieniczki przy ul. Ogarncj 
85—90 o 105 izbach.

J. H.

*****
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Lolo tyra razem zignorował go całkowicie.
— Do widzenia, Haneczko — powiedział, — Wpadnij do nas, 

którego dnia. Mieszkamy z ojcem na kolonii Staszica. Tylko naj­
lepiej zadzwoń przedtem; telefon i adres jest w książce telefonicz­
nej. Pa!

Odstąpił krok w tył i rzuciwszy Piotrowi drwiące spojrzenie 
zdawał się czekać, aż oboje wejdą na schody. Piotr zaś idąc obok 
Hanki, która posłusznie szła przez chłodną bramę i pierwsza skrę­
ciła ku otwartym drzwiom wejściowym, doznawał kolejno uczuć

na jego potrzeby twórczości. Ci* 
szyć się więc należy, że gdański 
teatr wznowił na swej scenie do 
skonałą sztukę Obrazcowa i Prö 
obr«żeńskiego „Baśń o wielkim 
Iwanie“.

Sztuka ta, w symboliczną for­
mę bajki zamykająca historię wie 
kowej niewoli i wyzysku ludu ro 
syj skiego — wielkiego Iwana — 
jest .doskonałym przykładem jak 
można bawiąc uczyć.

A dzieci na tej sztuce bawią 
się doskonale. Huraganami śmie­
chu lub pełnym wzruszenia, sku­
pionym milczeniem' nagradzają 
Henryka Zalesińskiego, który gra 
Iwana. Aktor ten, realizując nie­
zmiernie ciekawą koncepcję — ży 
wego aktora współgrającego na 
scenie z lalkami stworzył postać 
naprawdę doskonałą. Jego Iwan 
nie ma nic z patosu ni j 
naturalny i przekonywający, zy­
skuje pełną sympatię młodocia­
nej widowni. Co chwila słychać 
okrzyki wyrażające sympatię dla 
Iwana bądź też potępiające 
jego braci. Braci tych jest czte­
rech: Kola (Z. Kordecki), Misza 
(Z. Borowiak), Wołodia (Z. Tryn- 
kus) i Tymofiej (T. Bołgaty). 
Czar złej żmii, którą aż zbyt prze 
konywająco robi Józefina Un- 
czur na zmianę z Moniką Snarską. 
zamieni Iwanowych braci, w ko­
lejności wymienionych imion, W 
cara, popa, generała i kupca.

Cztery maszkarowate lalki dzię 
ki talentowi czterech aktorów 
snują przed naszymi obozami sym 
bolicany obraz feudalno-kapitali- 
stycznych stosunków krępujących 
i trzymających w ciemnocie Iwa­
na.

— Bo jeśli Iwan przejrzy... to 
bać się przestanie, *a wtedy już 
koniec — mówi pop.

I przylatuje biały ptak (wiele 
. v‘..-jo o o oZ'w cAvooc./'O''! uczucia w tę rolę włożyła H. W'o

— Nie wiedziałam, że ty go znasz także — powiedziała Han- łosowicz), przynosząc „wodę życia *
ka. _ Ofiarował się do mnie w tej kawiarni. Czekałam na przyj- ^ Iwanowych oczu. Iwan widzi, 
ście Janka, jak na wybawienie, a ten mi się zwierzał ze swoich . „ L^°
dawnych i obecnych sentymentów.

— Iw końcu zaprosił cię do siebie — mruknął Piotr .
— Nie cierpię go !— powiedział marszcząc brud.
Piotr uśmiechnął się nieco sceptycznie. Gdyby tak było istot­

nie pomyślał — on powinien się o tym dowiedzieć, nie ja.
Ale spojrzawszy na Hankę, porzucił tę czysto męską logikę. ,
Z początku nawet nie zwrócił uwagi na to, o czym zaczęła j m°że zapyta 

mówić. Żywa modulacja jej głosu, o podkładzie wesołości lekkiej ! Owszem, np. skomplikowane za 
jak drżenie spokojnej powierzchni wody pod tchnieniem ciepłego budowanie sceny tłumi głos, a 
wiatru, wdzięczne poruszenia i kolejne zmiany kształtu ust, blask ciężkie, o zbyt zawiłym media

Miłośnicy filmu z przyjemnością oglądają na ekranie 
pełną uroku aktorkę* młodego pokolenia, Ałlę Łarionową, 
odtwórczynię głównej roli w festiwalowym filmie najnow­
szej produkcji radzieckiej pt. „Królowa balu“.

Świetnej artystce sekunduje dzielnie popularny aktor 
Michał Żarów, wielokrotny laureat Nagrody Stalinowskiej, 
który wraz z Łarionową daje koncert gry aktorskiej w tym 
filmie.

Doskonała reżyseria AnnicńsJciego, który opracował rów­
nież scenariusz, oraz ilustracja muzyczna Szwarca podnoszą 
wartość filmu.

wem. Nie pomogą złym braciom 
wojska obcych generałów... Kur­
tyna!

Dobry, dobrze grany spektakl. 
Czyżby aż tak, że nic zganić, że 
niczego skrytykować nie trzeba —

szafirowych oczu — pochłonęły go całkowicie. Patrzył na nią 
z przyjemnością i dopiero po chwili zdał sobie sprawę z treści 
słów, które wpadały mu w ucho.

nizmie lalki zatruwają życie ak­
torom. że... znalazłoby się jeszcze 
kilka zastrzeżeń, ale nie zmienia

Przyjeżdżał z rodzicami do Rybna. Ksiądz Nabielec był! to faktu, że „Baśń o wielkim Iwa

„Ambicje młodości“ — od l. 7.) gniewu, rozczarowania i współczucia.
LĘBORK — „Fregata“ 
„Śmiali ludzie“ —■ pon.

niedz. 
..Statek pu- Był zaskezony tym pożegnnaniem. Wprawdzie Hanka nie od- 

ilfpka"11—UodT' 12~ 1 Pruszcz'jjKra-1 powiedziała ani słowem na owo poufałe zaproszenie, a nawet -— 
kus“a— niedz'. i pon. — „Dubrowski“| jak się Piotrowi zdawało — wzruszyła ramionami wydąwszy lekko

wargi z wyrazem niesmaku i pogardy, ale pozostałe mu wrażenie, 
że straciła zwykłą swobodę i pewność siebie. Cóż to miało zna­
czyć?

•— Dureń! — powiedziała, zatrzymując się pośrodku schodów. 
— Dureń! — tupnęła nogą.

Spojrzała na Piotra i nagle roześmiała się.
— Cóż tak na mnie patrzysz, Piotrze? — Dokąd my idziemy. 

Co to za ciotka?
Ten jej szczery śmiech i jasne spojrzenie przyniosły Piotrowi 

ulgę.
— Nie ma żadnej ciotki — wyznał. — Chciałem się go pozbyć, 
Hanka obejrzała się na drzwi. *
— Tak też myślałam, Wejdźmy wyżej; ten błazen gotów nas 

! 4/jć.
— Skąd ty go znasz? — spytał Piotr.
— Powiem ci — odrzekła stłumionym głosem. — Chodźmy. 
Weszli na drugie piętro i usiedli we wnęce okna.

od 1. 14. PUCK — „Mewa“ — niedz. 
1 pon „śluby kawalerskie“ — od 
1. 12. JASTARNIA — „Hel“ — niedz. 
1 pon — „Syn pułku“ — od 1. 7 ŁE­
BA — „Rybak“ — niedz. i pon. — 
„Wyspa skarbów“ — od 1. 7.

WYSTAWY
W. A. (pawilony przy molo — 
_ g. H—19 — prace uczniów 
Technik Plastycznych z Orło-

C. R 
Sopot)
P. Lic. 
Wa.

APTEK! DYŻURNE
GDAŃSK _ ul. Świerczewskiego 55

_ tel 351-22 STOGI — ul Stryj ew- 
skiego 29 _ tel. 315-59 WRZESZCZ — 
ul Wybickiego 18 — tel. 429-24, SO­
POT — ul. Stalina 715 — tel. 522-73 
ORŁOWO — ul. Boh. Stalingradu 66 — 
tel 91-24 GDYNIA — ul 22 Lipca 44 
— 'tel. 41-67 GRABÓWEK — ul. Czer­
wonych Kosynierów 137 — tel. 22-88.

jakimś kuzynem jego matki — bratem ciotecznym, czy coś w tym 
rodzaju. Karol był starszy od nas — ode mnie i od Janka — o pa­
rę lat. Ale nie imponował nam ani trochę, choć miał aksamitną 
niebieską kurtkę ze złoconymi guzikami i wspaniałą czerwoną ko­
kardę pod brodą. Nie wolno mu było bawić się z wiejskimi dzieć­
mi i z nami naturalnie, żeby się nie nauczył brzydkich wyrazów.
Ale — możesz mi wierzyć — umiał ich więcej niż my. No, w każ­
dym razie niż ja i Janek. Później miałam okazję przekonać się 
o tym osobiście.

— Cóż to była za okazja? — spytał Piotr.
— A, taka tam... — umilkła na chwilę, jakby pod wpływem

niemiłego wspomnienia.
Piotr nie próbował tego dociekać, ale zaczęła znów mówić. wymowy przy Poradni: Zdro- 

sama. wia Psychicznego we Wrzeszczu
Pasała wtedy niewielkie stadko gęsi, krowę ! dwia kozy. Nie! przy ul. Lipowej’25, każdego wtór 

miała wiele kłopotu z tym różnorodnym towarzystwem; o, z pew ku i piątku od godz. 17 do 18,

nie“ to spektakl ciekawy zarów­
no dla dzieci jak i dla doęrsłych

Ape.

Ćwiczenie wymowy
Dzieci oraz osoby dorosłe, ci er 

plące na zaburzenia mowy: jak 
jąkanie, seplenienie i bełkotanie, 
mogą zgłaszać się do gabinetu

ilością mniej, niż Piotr przypuszcza: mogła nawet czytać książk 
Trzy pierwsze pożyczyła jej nauczycielka z Rybna; były to: 

„Bajka o sierotce Marysi i krasnoludkach", „Chata wuja Toma"

l w środy w godz. 10 do 11.
Leczenie i ćwiczenie wymowy 

są bezpłatne zarówno dla ubezpie
i „Placówka". Nie wszystko z tego rozumiała i młoda nauczycielka czonych jak. i dla nieubezpieczo- 
rnusiała nieraz cierpliwie wyjaśniać jej wątpliwości. Tylko, nie- nych. Odbywają się trzy razy w 
stety, bardzo prędko się to skończyło, ponieważ owa nauczycielkę tygodniu; dla dzieci w godzinach 
aresztowało Gestapo. rannych, dla pracujących — po

(Ciąg dalszy aasląpi) , południu.
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Słaba nadzieja..,

Duchy Hitlera i Mussolinie­
go: — Czujemy się tutaj, jak 
u siebie w domu!

(O trwały pokój, o demokrację 
ludową)

SKORPION

Traktat
o spodkach
Po co są spodki — chyba wie- 

\ [cie,
by plam nie było na serwecie, 
(plamy wywabić istna męka), 
by fornier stołu nie popękał, 
by pić i jadać higieniczniej, 
tym samym również estetycz- 

[niej.
Nie będę już wyliczał dłużej, 
do czego jeszcze spodek służy. 
Bo po co pisać na ten temat, S
gdy spodków nie ma, ^

nie ma, \
nie ma! >

puNkT ™

W Niemczech zachodnich Amerykanie wypuszczają 
na wolność przestępców wojennych.

(Daily Worker)

Subtelne pntwtiy

— Wszystkie lekarstwa zawiodły, pozostało mi jesz­
cze tylko to jedno... (Eulenspiegel)

Wszem wobec i każdemu z (ro&na

Zarządzenie
mające na celu zwiększenie obrotów’ sklepowych i ustalenie 
obowiązków .i praw klienta.

§ 1
Sprzedawca jest nieomylny. Wszelkie pomyłki obciążają 

wyłącznie klienta.
§ 2

Klient nie może podnosić głosu, ani też wyrażać ewen­
tualnego gniewu. Powinien natomiast uwzględniać życze­
nia sprzedawcy i odczytywać mu je z oczu.

§ 3
Sprzedawca ma nienaruszaine prawo rozmawiać w go­

dzinach pracy z kolegami o piłce nożnej i nowych butach, 
a z koleżankami o festiwalu filmów radzieckich i wraże­
niach z urlopu.

§ 4
Klient nie powinien żądać towarów atrakcyjnych lub 

rzadko spotykanych. Sprzedawca ma przecież rodzinę, przy­
jaciół i sąsiadów, q których musi pamiętać przede wszyst­
kim.

Obowiązki klienta
1. Klient obowiązany jest kupić pierwszy przedmiot, ja­

ki sprzedawca kładzie przed nim na ładzie. Trudzenie sprze­
dawcy szukaniem na półkach byłoby conajmniej- nietak­
towne.

2. Głównym obowiązkiem klienta jest bezinteresowne 
poświęcenie swego czasu. Powinien on czekać, czekać, cze­
kać ,czek...

3. Kierowanie jakichkolwiek niegrzecznych słów pod a- 
dresem sprzedawcy jest surowo wzbronione. Jednakże klient 
ma prawo myśleć co chce, byle tylko myśli jego nie uwidocz 
ruły się w wyrazie twarzy i nie dotknęły sprzedawcy mo­
ralnie.

4. Klient ma obowiązek zrozumieć, że sprzedawca ma za­
wsze rację.

Prawa klienta
1. Klient ma prawo wdychać w sklepie tyle tlenu, ile mu 

się tylko żywnie podoba.
2. Klient ma prawo w ogóle nie wejść do sklepu
3. Klient ma prawo do nerwowych boli żołądka, ataków 

wątroby, żółtaczki oraz samobójstwa.
(Eulenspiegel)

Owszem
— Strasznie utyłam ostat­

nio, czy nie znasz j‘akichś ćwi 
czeń na schudnięcie?

— Owszem! Potrząsaj gło­
wą z boku na bok, kiedy ci 
przy stole proponują repetę.

— Co to jest miłość? •—■ spy 
talem panią doktór.

— Miłość — odpowiedziała
— jest to wzajemne przycią­
ganie się obu płci w celu prze 
dłużenia gatunku.

* * *

— Co to jest miłość? — spy 
talem panią psycholog.

— Miłość — odpowiedziała
— jest to skoncentrowana za­
zdrość, która skłania jednost­
kę do wybrania sobie dimgiej 
jednostki z wyłączeniem 
wszystkich innych.

* * *

—- Có to jest miłość? — spy 
talem panią filozof.

— Miłość — odpowiedziała
— jest to kukułcze jajo w gnieź 
dzie przyjaźni. Zakłóca rów­
nowagę umysłową, czyniąc sla 
bego sentymentalnym, a silne­
go skłaniając .do wypełnienia 
swego przeznaczenia.

* * *

— Co to jest miłość? — spy 
talem, młodą panienkę w skle­
pie z galanterią.

— Miłość — westchnęła — 
jest cudownal

{ Młodo.panienka ze sklepu z 
{galanterią była TĄ, z którą u- 
> mówiłem się na wieczór.

Mamusiu, co to jest rozbicie atomu?
Zaraz zobaczysz, jak tylko tatuś wróci do domu!

(Eulenspiegel)

W !WP

Spójrz na zegarek!
Czy zdążysz w ciągu 10 mi 

nut odpowiedzieć na te pyta­
nia?

i 1. Gdyby litery w słowne 
\ „godzina” uporządkować alfa- 
) betycznie, która litera stałaby 
? się środkową?
I 2. W tym zdaniu ukryty 
{ jest pewien kraj: „Nie poslu- 
J guj się tym samym zdaniem. 
? cytowanym zbyt często”.
^ 3. Ile wynosi różnica m!ę-
^ dzy trzy razy trzecia część 240 
> i pięć razy piąta część 240?
) 4. Która liczba nie pasuje
i do tej serii: 21, 19, 14, 28, 49?
^ 5. Jeden z miesięcy i jeden
Ś 7, dni tygodnia są zmieszane w 

tych literach: matokterwecz.
6. Czwarta część jakiej licz 

by jest trzecią częścią dwa ra 
zy sześciu?

7. Pomnóż 1x2 x 1x3x1 
. x 4.
i 8. Ile błędów ortograficz- 
( nych jest w tym zdaniu-? „Mo 
S rze mu pomorze morze, a jak 
7 może nie pomorze, to pomorze 

może pomorze”.
9. Czy „filodendron1’ rośnie 

w ziemi, leży w aptece na pół­
ce, przebywa w ogrodzie zoo­
logicznym, czy też stoi w ga­
rażu?

10. Tylko jedno z tych zdań 
nie jest nonsensem. Które? 
a) Choroba była chroniczna, 
ale nie trwała długo, b) Rok 
przestępny ma o jedną niedzie 
lę więcej, c) Stefan Batory był 
księciem Transylwanii.

11. Podrzucam 30 razy zło­
tówkę, która spada reszką 
pięć razy częściej, niż orłem 
Ile razy spada na dół orłem?

12. Nazwisko znanego kom­
pozytora, odczytane wspak, 
pomoże ci podnieść ciężary. 
Co to jest?

13. Odejmij sumę nieparzy­
stych cyfr od 1 do 10 (włącz­
nie) od sumy cyfr parzystych.

14. Zmień pierwszą literę 
części twarzy, a otrzymasz 
ptaka. Jakiego ptaka?

5. Jaka litera alfabetu wy- 
pada na połowie drogi między 
E i N?

16. Ile razy cyfra 4 powta­
rza się w liczbach między 33 
a 56?

17. Które słowo jest „intru 
ś zem” w tej serii? Koziorożec, 
ł Strzelec, Panna, Bliźniaki, Wa 
1 ga, Meduza.

(Rozwiązanie wewnątrz numeru).

Strasznie długo trwało, za­
nim zamknąłeś psa w kuchni...

(Regards)

HANSGEORG STENGEL

Eden: — Jak się pani zapa­
truje, pani Europo, na ten ^ 
piękny brukselski dywan? £ 

(Neues Deutschland) /

—- Te buty tak skrzypią, że 
można zwariować!

(Eulenspiegel)

■ S' S'S' S-s S SSS-* >' s v ss- s .

(Frischer Wind)

Naród pod uroń? Uśmiałby się leń
Ach pani Schmidt, że dojść do tego mogło, 
naprzód szło świetnie, aż po ową zdradę.
I w ludziach straty i w prestiżu pogrom 
(przez ten sabotaż) tam pod Stalingradem.

Bo „fuehrer“ nasz ideję miał wspaniałą, 
lecz sam na siebie był skazany przecie.
I był za ludzki !Widzimy — zostało 
jeszcze za dużo Żydów na tym świecie.

Naród niemiecki jedynie rewanżem 
przywrócić może dawne, dobre czasy.
Mąż mój fachowcem jest w mydlarskej branży, 
lecz czas wydźwignąć mu się z szarej masy.

Na wojnie był naczelnym inspektorem.
Odcinek Dniepru. Frontu umacnianie.
Dziś byłby już Indochin protektorem, 
jeśliby... Ach, kochana moja pani.

Na każdy mord z zasady patrzę krzywo, 
miłuję ludzi, brzydził zawsze miecz mnie.
Lecz! Przyszła wojna będzie sprawiedliwą!
Wszak z bolszewizmem sprawa ostatecznie.

♦Walka o wolność wprawi nas w ekstazę, 
myśmy kultury wieczni bojownicy!
Naród niemiecki czeka na rozkazy 
Ojca świętego i bońskiej prawicy.

Tak, pani Schmidt! Potrzeba nam ufności!
Mąż mówi: „Bomba pęknie lada moment!“
Bo on pacyfista z krwi i kości,
nie czyni ustępstw, nie będąc zmuszonym.

Przepraszam, jeszcze do piekarza pędzę,
lecz radę pani dam na pożegnanie,
należy nabyć „Mein Kampf“ jaik najprędzej.
„Heil Hit..“! Pardon, ach do widzenia pani!

Przełożył Stanisław Jerzy Lec

^



9 tm^NNIK BAŁTYCKI KR 242

1Zl&ł4a*a&tt3h@'
I ziurj W Sprzedażni®! |daży. Dziecko moje nie może dia

W dmu 4 bm kupiłem w6Uelprzez 3 do szkoly. Pr0.
pf 4b“vI a ł1™*. p“jf szę Dyrekcje MHD o zajęcie ży-
ul. Świętojańskiej 108 dwie pa- ■’ ; stanowiska w tei snra- 
ry butów dla chłopców w wieku ^ J P
7 i 9 lat. Już. po kilku godzinach jw * stały caytctaik
zadowolenie moje zmieniło się j Gdynia
w rozczarowanie, gdyż okazało I 1 y
się, że jedna para butów byłaj mnuch listach
dosłownie przedziurawiona, a j —— ■--------—-——
dziury misternie zaklejone. Klej i rodzice są bardzo wdzięczni...

, ___ ...kierowniczce ogrodka jordanowskieten przy mo­
krej pogodzie 
rozpuścił się, a 
dziecko wróci­
ło do domu z 
przemoczonymi 
nogami.

Udałem się 
do sklepu MHD 
z reklamacją.
Kierownik skle

go nr 1 we Wrzeszczu przy ul. W aj de> 
loty. ob. Stanisławie Fridrich, l wycńo-1 
wawczyniom ob. ob. Marii Sobieszczań 
skiej i Irenie Warmińskiej za troskli-i 
wą opiekę nad dziećmi, zwłaszcza w 
okresie wakacyjnym. Pracując zawodo 
wo, rodzice nie zawsze mogą poświę­
cić dzieciom dosyć czasu. Praca ich 
jest jednak o wiele łatwiejsza, gdy wie 
dzą, że mogą dzieci pozostawić w o- 
gródku jorwanowskim z pełnym zau- 
ianiem.
DLACZEGO?

Składnica Państwowej Centrali 
Drzewnej w Sobowidzu wniosła przez 
Bazę w Gdańsku zapotrzebowanie na 
założenie światła elektrycznego w kan 
torku, w którym sporządzane są wie­
czorem różne dokumenty przychodu i 

Po i rozchodu — pisze ob. M. Pokorski. —
’ Składnica PCD w Sobowidzu wkopała

szkolny“. Mimo tego napisu w skle­
pie brak m in. zeszytów w kratkę, 
papieru kancelaryjnego, większych ko­
pert. zwykłych nalepek na zeszyty. W 
ogóle na większość pytań klientów 
(przeważnie młodzieży szkolnej) eks­
pedientka odpowiada krótko: „nie
ma“. Po co w takim razie ten szum­
ny plakat? — pyta ob. T. X. — Nale­
żałoby go czym prędzej zdjąć, albo 
też... uzupełnić zaopatrzenie sklepu.

Odpowieuzi tieaakcp
Ziuta Z., Wrzeszcz. — Chcielibyśmy 

Wam dopomóc, ale doprawdy nie mo­
żemy żądać od „Delikatesów“ przebu­
dowy sklepu wyłącznie na użytek jed­
nej klientki. Z pewnością jednak eks­

pedientki okażą się dosyć uprzejme na 
to, aby Wam ułatwić sytuację.

M. Mazurkiewicz. Skórcz. — Wina 
nie wydania dyplomów uznania leży 
wyłącznie po stronie rady zakładowej, 
która je przyznała. Zainteresowani po 
winni więc zwrócić swoją reklamację 
do rady zakładowej.

F. s.. Gdynia. — Oprócz zaopatrze­
nia emerytalnego, które obecnie po­
bieracie, nie należy Wam się żadna 
renta.

Marianna Konkol. Jastarnia. — Zgo 
dnie z art. 81 dekretu z 25. 6. 1954 o 
powszechnym zaopatrzeniu emerytal­
nym (Dz. U. 30, poz. 116) decyzje, wy 
dane na podstawie dotychczasowych 
przepisów, nie podlegają rewizji. Zgo 
dnie z dotychczasowymi przepisami 
Wasza sprawa została załatwiona od­
mownie z powodu przedawnienia. Wa­
sze roszczenie o rentę starczą zostało 
bowiem wniesione po upływie 3 lat 
od nabycia uprawnień do renty.

pu oświadczył
mi, że buty te musi odesłać do 
fabryki, by je tam wyreperowa 
no(!), względnie zamieniono i że 
to potrwa około 3 tygodni.,.Ir. . . „Unn 1 öitianuita reu W OUWWUUM »łujjm»
mijając juz sprawę, ze nie cncę ^ przeprowadziła Unię, ale eiek- 
butów „wy reperowanych“, lecz .tryk z Zakładu Zbytu Energii w Pru-

mopp nozostawić dzie' szczu Gd. dwukrotnie już odmówił pó nowe, jak mogę pozostawić uzi« dłączenla do slecl. Dlaczego? - tego
cko na 3 tygodnie bez bulow. j nie Wie, aie wszyscy są ciekawi;
Stare JUŻ nie nadają Się do no- j czekają^więc na wyjaśnienie Zakładu
szenia, a nowe okazały się, nie
stety, równie mało warte,

Zbytu Energii 
TRZEBA KULTURALNIE 

W odpowiedzi na notatkę pt. „A fe, 
ob. kontrolerze“ Prezydium MRNNa wszystkie moje argumen-

tv kierownik odpowiedział, że; Gdyni przeprasza ob. Genowefę z. za xy Kieiuwr K y , i nietakt kontrolera i zapewnia, ze wmud rr/vmao sie resuiammu _„„v,, i«,, ■o.-trmusi trzymać się regulaminu 
że w fabryce stwierdzą, kto bu 
ty wykonywał. Moim zdaniem 
jest to regulamin bezsensowny, 
bo z fabryką powinien załatwić 
sprawę kierownik, ale klient ma 
pretensję do sklepu, w którym 
towar kupił i nie interesuje go 
„droga służbowa“ wybrakowa­
nych butów, które nie powinny 
były w ogóle znaleźć się w sprze

przyszłym roku nic nie zakłóci jej wy 
poczynku na gdyńskiej plaży. Wszy­
stkim pracownikom zwrócono uwagę, 
aby w czasie wykonywania swoich o- 
bowiązków służbowych pamiętali o 
obowiązku kulturalnego zachowania 
się i największej powściągliwości na­
wet w wypadku jakichkolwiek uchy­
bień ze strony gości.
NAPIS BEZ POKRYCIA 

Sklep materiałów pisemnych przy ul. 
Rokossowskiego 29 w Sopocie wywiesił 
efektowny plakat z napisem: „MHD
wita pełnym zaopatrzeniem nowy rok

W Scarborough, w związku z do roczną konferencją brytyjskiej Par­
tii Pracy, odbyły się potężne demonstracje pod hasłem protestu prze­
ciwko zbrojeniom Niemiec zachodnich.

Na zdjęciu: Grupa kobiet niesie plakaty z napisami przeciwko remi­
litaryzacji Niemiec zachodnich. —

Tajemnica służbowa
Słuchajcie, mili, tej oto piosenki,
Niechaj z niej każdy wyciągnie wnioski. 
Pewien kontroler z pewnej fabryki 
Powiedział wczoraj do swej podwtki:
— Zdradzę ci sekret, lecz ani słowa,
Bo tajemnica to jest służbowa!...
Żoneczka na to: ■—- Nie znasz _ mnie chyba, 
Ja w takich sprawach jestem jak ryba.
A w kwadrans potem przy kawy szklance 
Na ucho szepce swej koleżance:
— Zdradzę ci sekret, lecz ani słowa,
Bo tajemnica to jest służbowa!...
A koleżanka zapewnia święcie_
Że ani mru-mru, choćby na ścięcie,
Lecz u fryzjera nie roy trzymała,
1 do znajomych sicych powiedziała:
_ Zdradzę team sekret, lecz ani słowa,
Bo tajemnica to jest służbowa!...
I od fryzjera prosto do krawca 
„Sekret“ z szybkością biegnie latawca.
W tramwaju, w kinie, w cukierni, w domu 
Szepcą na ucho: — Nie mów nikomu... 
Nikomu nie mów, nie piśnij słowa,
Bo tajemnica to jest slużboioa!...
1 choć niedługi upłynął czas, to 
Zna „tajemnicę“ już całe miasto.
Którą kontroler, o czym już wiecie, 
Poiviedzial żonie sivojej w sekrecie.
Taki jest koniec tej oto piosnki,
Niechaj z niej każdy wyciągnie wnioski!

Adam Ochocki

NIEDZIELA — 10. 10. 54 r.
8.00 — DZIENNIK. 8.15 — Audycja 
dia wsi 8.30— Muzyka klasyczna. 9.00
— Nowele A. Czechowa. 9.20 — Zes­
poły świetlicowe. 9.40 — Dia dzieci 
w wieku przedszkolnym. 10.00 — No­
we nagrania. 10.30 — Poezja i muzy­
ka. 11.00 — Aud. oświatowa. 11.15 — 
Wieś tańczy i śpiewa. 11.30 — śpiewa­
cy polscy 11.50 — Program dnia. 11.57
— Sygnał czasu. 12.04 — Poranek sym 
foniczny. 13.00 — Jak Polska długa i 
szeroka. 13.30 — Muzyka dla wszyst­
kich 14.10 — Z cyklu: Scena polska.
15.00 — Koncert chopinowski. 15.30 — 
Z życia ZSRR. 16.00 — Koncert. 17.00
— Wiadomości. 17.05 — Felieton. 17.15 
__ Koncert estradowy. 18.15 — Muzyka 
taneczna. 18.40 — „Poezja w pieśni ra 
üzleckiej“ 19 25 — Radiowa Stocznia 
Remontowa. 19.40 — Ulubione melo­
die 20.00 — Melodie taneczne. 20.30 — 
„w' cieniu wiązów“ — fragm pow.
21.00 — c. d. ulubionych melodii. 21.oU

Pierwsze mecze trampkarzy
W poniedziałek 11 bm. rozpo­

czynają się pierwsze spotkania w 
turnieju trampkarzy,

O godiz. 15 na boisku przy hali 
TWF spotkają się drużyny nr 48 
i 66, tj. drużyna ze szikoły nr 18 
we Wrzeszczu i drużyna „Kokot“ 
z TKS Budowlani. Sędziuje Lecn 
Goździk.

O godz. 16 na tym samym boi­
sku grać będą drużyny 59 i 62 
(H. Gronowskiego z TPD 2 i dru 
żyna z TBM Gdańsk, Sienna). Sę 
dziuje H. Gronowski.

Na boisku przy torize kolarskim 
o godz. 15 spotkają się drużyny 
56 i 64 („Musiała“ i „Sobczaka“), 
.sędziuje Korynt, a o godz. 16 grac 
będą drużyny 53 i 63 („Bozsik“ 
Orunia- Gościnna i TBM Gdańsk, 
Sienna), sędziuje R. Gronowski.

W. w. drużyny powinny zgło­
sić się na zbiórkę o godz. 14, cal 
kowicie przygotowane do me­
czów. L» Stef.

_ DZIENNIK. 21.52 — Serwis CZRM.
21.52 — Wiązanka walców. 22.00 — 
Wiadomości sportowe. 22.40 — Muzy­
ka różnych narodów. 23.55 — Ostatnie 
wiadomości.

PONIEDZIAŁEK — 11. 10. 54 R.
7.00 — DZIENNIK. 7.15 — Kon­

cert. 7.30 — Stan pogody. 7.40 — Wia­
domości. 7 45 — Muzyka. 8.05 — Mu-i 
zyka polska. 8.10 — Serwis CZRM.j 
8.15 — c. d. muzyki. 11.50 — Komuni-j 
kąty 11.57 — Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 — Wiadomości. 12.10 — Wiązań-i 
ki. 12.25 — ,,Na swojską nutę“. 12.40
— dla wychowawczyń przedszkpii. | 
13.30 — Dla młodzieży szkolnej słu- j 
chowisko 14.00 — Wiadomości. 14.10
— Aud. szkolna pt. „Do czego potrzeb-j 
na jest batuta“. 14.30 — Koncert j
15.00 — Muzyka. 15.20 — Muzyka roz-j 
rywkowa. 15.50 — Aktualny felieton i
16.00 — Muzyka dla wszystkich. 16.40 j
—- Reportaż morski. 16.50 -— c. d. mu-1 
zvki 17.00 — Z życia ZSRR. 17.30 — 
PRZEGLĄD WYDARZEŃ. 17.40 — Kon 
cert solistów. 17.55 — Notatnik kul-j 
turalny. 18.15 — Wiadomości. 18.20 — 
Koncert. 19.00 — Muzyka i aktualno­
ści. 19.25 — „Zagadki muzyczne“.1
20.00 —* „Skradzione szczęście“. 21.45
— Wiadomości sportowe. 21 50 —
Dziennik rybacki 22.00 — Muzyka ta­
neczna. 22.20 — „W dziwnym mieś­
cie“ — ode. 1 pow. 22.40 — Cykl: Na­
si współcześni kompozytorzy. 23.05 — 
„Muzyka na dobranoc“. 23.55 — Ostat 
nie wiadomości.

ZMP-owcy ze Stoczni Północnej garną sią do sportu, ale...
Młodzież Stoczni Północnej w 

Gdańsku chcąc godnie powitać II 
Zjazd ZMP podejmuje szereg cen 
nych zobowiązań. Szczególnie du 
żą ilość zobowiązań podjęto na 
odcinku sportowym.

Inicjatorem tych zobowiązań 
było kolo ZMP przy wydziale ka 
dłtibowym. Koło to wezwało po­
zostałe koła ZMP do podejmowa 
nia zobowiązań i wzięcia udziału 
w rozgrywkach piłki nożnej o’mi 
strzostwo Stoczni Północnej.

Już w godzinę po ogłoszeniu 
wezwania przez radiowęzeł koło 
ZMP przy wydziale mechanicz­
nym odpowiedziało na wezwanie, 
zgłaszając do rozgrywek młodzie 
żową drużynę piłkarską. Jeszcze 
tego samego dnia do ZZ ZMP 

, zgłoszonych zostało kilka innych 
1 drużyn.
| Z cenną inicjatywą wystąpiło 
kolo ZMP przy wydziale Gl. Me- 

I chanika, które rozszerzyło zasięg

rozgrywek o mistrzostwo Stoczni 
Północnej na inne gałęzie sportu.
M. in. wystawili oni drużynę do 
mistrzostw szachowych i war- 
cab.

Na wezwanie koła ZMP przy 
wydziale Gł. Mechanika zgłosiły 
się drużyny ze stolarni, wyposażę 
nia, z DKT i innych wydziałów, 
w takich gałęziach sportu jak 
siatkówka, tenis stołowy, piłka 
neżna, szachy i warcaby.

W dniu 7 bm. rozpoczęły się 
rozgrywki eliminacyjne w piłce 
nożnej pomiędzy drużyną koła 
ZMP przy wydziale Gł. Mechani­

ka, a drużyną z Kadłubowni I. In 
teresujący mecz został jednakj 
przerwany ponieważ „właścicie-; 
ie“ wyrzucili naszych graczy z i 
boiska.

I chociaż wiele s;ę o tym pisze, 
to nadal młodzież ze Stoczni Pół­
nocnej musi się tułać po obcy cli 
boiskach mając tuż obok boisko7 
KS Stal. Niestety jednak korzy-: 
stać z niego nie może, ponieważ 
sportowcy Stoczni Gdańskiej nie i 
znoszą „sublokatorów". Ciekawiej 
jak długo taki stan będzie trwał? i 

Wiktor Ząbek! 
korespondent i

Niedzielne imprezy sportowe

SZA
ZADANIE NR 68
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Prokesz
Białe zaczynają j wygrywają.

Rozstrzygnięcie konkursu za m-c 
sierpień.

Zad. Nr 59. 1. Wc8 Kf7, 2. Hh5 g6,
3. Hxh7 Kf6, 4 Wf8 Kg5, 5. h4 Kf4, 6. 
Hh6 g5, 7. Wxf5 Wxf5, 8. Hd6 Kg4, 9. 
Gxf5 i wygrywa;

Zad. Nr 60. 1. h6 gxh6, 2. f6 exfS, 3. 
Sfl Sg4, 4. Sg3. Zadanie to posiada 
rozwiązanie uboczne 1. f6. Niezwykle 
trudny ten problem przysporzył czytel 
nikom wiele trudności. Jedynym, któ 
ry rozwiązał go prawidłowo, był ob. 
Retzlaff,

Zad. Nr 61. Kg5;
Zad. Nr 62. 1. d6 exd6, 2. f5 exf5, 3. 

e6 i wygrywa.
Nagrody w konkursie tygodniowym 

uzyskali: Grzeban, Biegalski, Retzlaff 
i Iza Bagdasarian, a w konkursie dra­
binkowym Rutkowska za 37 p., Vogel 
za 33 p., Sinkiewicz za 36 p„ oraz 
Retzlaff za 31 p.

PIŁKA NOŻNA
O mistrzostwo Klasy A rozegrane zo­

staną dalsze spotkania.
GDAŃSK. stadion Budowlanych 

godz. 14 — BUDOWLANI GDAŃSK — 
SPÓJNIA TCZEW.

Boisko w Pruszczu Gd. godz. 15 — 
AZS GDAŃSK — SPÓJNIA GDYNIA.

SOPOT, stadion Spójni, godz. 15 — 
OGNIW7O SOPOT — SPÓJNIA GOŚCI- 
CINO.

I Boisko w Oliwie, godz. 15 — START 
j GDAŃSK — KOLEJARZ LĘBORK.
I TCZEW. godz. 15 — KOLEJARZ
TCZEW — SPÓJNIA STAROGARD.

LEKKOATLETYKAI SOPOT, molo, godz. 9,30 — Start do 
OGÓLNOPOLSKIEGO MARSZU I BIE­
GU „PRZYJAŹNI“.

MARSZE JESIENNE
Najważniejsze punkty startowe.
GDAŃSK, przy Zakładach Napraw­

czych na Zawiśiu. na ulicy Elbląskiej 
przy Bramie Żuławskiej.

WRZESZCZ, stadion Budowlanych; 
boisko AZS przy ul. Karola Marksa; 
na ul. Jana z Kolna przy ośrodku spor 
towym Stali.

OLIWA — boisko Włókniarza.
SOPOT, stadion przy ul. Wybickiego 

oraz na ul. Ceynowy przy domku klu­
bowym ZS Ogniwo.

GDYNIA — Skwer Kościuszki.

SIATKÓWKA
WRZESZCZ, hala sportowa przy ul. 

Słowackiego, godz. 16 — turniej piłki 
siatkowej drużyn męskich o mistrzo- 

‘ stwo kiasy wydzielonej CWKS — 
| GW ARDIA GDAŃSK i GWARDIA 
i WARSZAW A — GWARDIA WROCŁAW

SPORT MOTOROW7Y 
I GDAŃSK, Piać Zebrań Ludowych 
! godz. 14 — przyjazd pierwszych patro- 
I li Wojewódzkiego Motorowego Zjazdu 
I Gwiaździstego.

PIŁKA RĘCZNA
' W7RZESZCZ, Stadion Budowlanych, 
i godz. 11 — spotkanie o mistrzostwo 
1 i Ligi STAL (Kuźnia Raciborska) —
| GWARDIA (Gd.).

ZAPASY
GDYNIA, sala MDK. godz. 16 — za 

wody o PUCHAR MIAST KIELCE — 
GDAŃSK.

HOKEJ NA TRAWIE
OLIWA, stadion Włókniarza, godz. 

11,30 — KADRA A —■ KADRA 15. 
O godz. 10,30 —• zawody o wejście do 
Ligi AZS GDAŃSK — UNIA PIONKI.

BOKS
GDAŃSK, Hala Sportowa we Wrzesz 

cza, godz. 12 — mecz bokserski o mi­
strzostwo I Ligi KOLEJARZ GDAŃSK 
— KOLEJARZ SZCZECIN.

Kolejarza 
przed tiujnp egzaminem

W nadchodzącą niedzielę, w ha 
li we Wrzeszczu odbędzie się in­
teresujący mecz bokserski o mi­
strzostwo I Ligi pomiędzy druży­
nami Kolejarzy z Gdańska i 
Szczecina. Obie drużyny zajmu­
ją obecnie 3 i 4 lokatę w tabeli, 
mając zdobyte po 2 pkt., z tym, 
że gdańszczanie pokonali swych 
lokalnych rywali 12:8, a Kolejarz 
Szczecin wygrał z Gwardią 
W-wa 11:9. Spotkanie to może 
być zarazem uważane za mecz o 
moralne mistrzostwo bokserskie 
Zrzeszenia Sportowego Kolejarz, 
ponieważ obie drużyny reprezen­
tują najwyższy poziom.

W ramach zawodów dojdzie 
do wielu ciekawych pojedynków, 
bo przecież wśród szczecinian 
znajduj.ą się tacy pięściarze, jak; 
reprezentant Polski Murawski, 

| b. mistrz Polski Piński, młody,
’ dobrze zapowiadający się Soko­
łowski, czy też rutynowany Sa­
dowski. Drużyna gdańska wystą- 

! pi w swoim najsilniejszym skła- 
! dzie z Soczewińskim, Milewskim, 
Bańkowskim i braćmi Poleksami 
na czele. Początek tego atrakcyj­
nego spotkania o godz. 12.

ie ze str. 5:
•Bznpapi
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FACHOWCY POSZUKIWANI
2 palaczy kotłowych z dokumentami, 2 pomoc­
ników palaczy oraz 1 murarza na stałe przyjmą 
od zaraz Zakłady Mięsne w Gdańsku (Rzeźnia). 
Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr Zakładów 
Mięsnych w Gdańsku, ul. Grobla Angielska 19.

Samotnego kierownika gospodarstwa z prakty­
ką na gospodarstwo I kat. zaangażuje od zaraz 
Stacja Selekcji Roślin, Cclbowo, p-ta i stacja ko­
lejowa Puck. Zgłoszenia osobiste. 1925-K

3 majstrów ogólno-budowlanych oraz rzemieślni­
ków: murarzy, cieśli, zdunów zatrudni natych­
miast Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - 
Budowlane w Lęborku. Warunki płacy zgodnie 
z układem zbiorowym w budownictwie. Dla za­
miejscowych zapewnione zakwaterowanie. Zgło­
szenia przyjmuje dział kadr M. P. R. B. w Lę­
borku, ul Curie - Skłodowskiej 4, telefon 179.

Technika - mechanika lub wykwalifikowanego 
pracownika technicznego — poszukuje od zaraz 
Sp-nia Pracy „Metalowiec” we Wrzeszczu, ul. 
Chrobrego nr 5. 1938-K

20 monterów samochodowych, samodzielnych 3 
elektryków samochodowych, kierowców z I i II 
kat. prawa jazdy przyjmie od zaraz Państwo­
wa Komunikacja Samochodowa Gdańsk ul. Wa­
łowa 14. 1940-K

Dyspozytora transportowego z pełnymi kwalifi­
kacjami przyjmiemy od zaraz. Warunki do omó­
wienia na miejscu. Zakłady Piwowarskie El­
bląg. 1938-K

SPRZEDAM samochód „Mer 
cedes“ typ. 200. Wiadomość: 
Gdynia, Starowiejska 45.

OBWIESZCZENIA
Zakłady Mięsne w Gdańsku (Rzeźnia) odda­

dzą bezpłatnie większe ilości szlaki.
Sprawy załatwia Dział Gospodarczy Zakła­

dów, Gdańsk, ul. Grobla Angielska 19, pokój 
Nr 19. Tel. 347-60. 1947-K

Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane 
Przemysłu Drzewnego i Papierniczego Gdańsk - 
Oliwa, ul. Grunwaldzka 345—353, tel. 426-14 po 
daje do wiadomości, że posiada w. swych maga­
zynach materiały do upłynnienia wszystkich 
branż z zakresu budownictwa, c. o. i wod. - kan 
oraz elektrotechniczne. 1923-K

SPRZEDAM pompę wlrniko 
wą wyd. 50 l/min. z silni­
kiem 220 V, hydrofor, z 
kompletną armaturą — tel. 
522-02 godz. 8 — 16.

LOKALE

OSiOSZENIA DROBNE

NIERUCHOMOŚCI SPRZEDAŻ

SPRZEDAM zaraz pokój sto 
łowy, styl barokowy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk, pod „Barokowy“.

MOTOCYKL DKW NZ 350
sprzedam, Wrzeszcz, ul. Ko­
chanowskiego 76 rn. 6,

OWCZARKA alzackiego (su 
ka 2-letnia) sprzedam. — 
Gdańsk - Siedlce, Lignicka 
18/4. 12563-G

SPRZEDAM wózek głęboki 
czeski w dobrym stania. — 
Gdańsk, Karmelicka 3 — 12 
(obok dworca). 12576-G

FOTO - aparat „Kine Exak- 
ta" okazyjnie sprzedam. — 

SPRZEDAM dwurodzinny' WÓZEK czeski koszykowy Gdańsk, Rzeźnicka 47 b/2.
domek (c. o. wod. kan.) z sprzedam. Gdynia, Nowo- i___ _____________________ _
obórką, ogrodem, 50 drzew grodzka 32. I piętro. 3307-P t
owocowych w Pelplinie cena ----------- ---------
75.000. Oferty Biuro Ogło- bOSRZYKI sprzedam. Zim 
szeń „Prasa“, Gdańsk, pod noch. Janowo, Osada Ko- nia-Cisowa,. Chylońska 172 
„12555“. 12555-G ‘ lejowa 11. 3850-P przy przedszkolu. 12555-G

SPRZEDAM mleczna dobrą
krowę. Słupek Antoni. Gdy-

ZAMIENIĘ 2,5 pokoju z ku 
chnią, samodzielne w Słup­
sku na podobne lub mniej­
sze w trój mieście. Zgłosze­
nia: Gdańsk. — Kartuska 
67/11.____  _____  12362-G
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuch 
nią, łazienką, przedpokojem 
w Gdyni na 3—4 pokoje z 
kuchnia w Pucku. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk, pod „12454“.

ZAMIENIMY w centrum 
Gdyni piękne słoneczne 2,5 
pokoju z kuchnią, służbów­
ką, wygodami oraz duże 2 
pokoje z wnęką kuchenną, 
ubikacją, balkonem, na no- 
mek 5,5 względnie 6 poko­
jowy z ogrodem w Gdyni, 
Oliwie. Warunki do omó­
wienia. Telefon 20-68.

ZAMIENIĘ 3 pokoje samo­
dzielne z wygodami, działką 
warzywno - owocową na 2 
pokoje samodzielne z wygo­
dami w Gdyni. Warunki do 
omówienia. Orunia, Brz>gi 
30/1. 12507 G

W CENTRUM Warszawy sa­
modzielny pokój z kuchnią 
przedpokojem, wygodami, 
zamienię na samodzielne 3 
pokoje z kuchnią w Sopo­
cie. Informacje: Sopot — 
Malczewskiego 5 a — 2.

DWA pokoje z kuchnią, la- I 
zienka I piętro w centrum 
i-.ycigoszczy zamienię na po ! 
dofcne w trójmieście. Oferty 1 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk, pod „12552-G“
ZAMIENIĘ 3 pokoje” z ku~h
nią wszelkimi wygodami sa 
nv'dzicine w Gdyni na 2 po 
keje z kuchnią, wygodami 
w Gdyni, Dzwonić: 30-09.

PRACA
POTRZEBNY uczeń krawiec 
ki, Wrzeszcz, ul. D zielna 
84/2. 12564-G
GOSPODYNI ~do~samodziel­
nego prowadzenia domu za 
raz potrzebna. Sopot, Kra­
szewskiego 6 c Lewandowski.

MODYSTKI poszukuje. — 
Gdańsk, ul Pańska 5. tel. 
330-77. 12531-G

LEKARSKIE

LEKARZ-dentysta Z. Grzy­
bowska wznowiła praktykę, 
Wejherowo, 22 Lipca 25, tel. 
570. 3780-P

GABINET FIZYKOTERAPII 
— diatermia krótko- i dłu­
gofalowa, elektryzacja, kwar 
cówka, solux. Wrzeszcz, ul. 
Dr Kubacza 28. I piętro 
(boczna od ul. Mickiewi­
cza). Czynny od godz. 16-19

RÓŻNE
POSZUKIWANY majster, 
branży powrożniczej, ze zna 
jomością maszyn, do pro­
wadzenia warsztatu. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk, pod „Rzemieślnik“.

1 PAŹDZIERNIKA przybłą- 
kał się mieszany wilk. Do 
odebrania: Gdańsk, Długi
Targ 20/23 m. 1. Po 3 dniach 
uważam za własność.

Dnia 8 października 1954 r. zmarł

mi>. Bnnisłm*
przeżywszy lat 73

o czym zawiadamia pogrążona w smutku
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się dnia 11. 10. 54 r. 
godz. 9 z kaplicy św. Jakuba w Oliwie.

Zamówienia i wpłaty na prenumeratę „Dziennika Bałtyckiego" przyjmują listonosze — Cena prenumeraty wy a >si miesięcznie 5 zł .,Dziennik Bałtycki“ można nabyć we wssy&tklęh punktach sprzedaży dzienników i czasopism. 
Druk. Gdańskie Zakłady GraUiznt Gdańsk *b Żarn. 2981 — W 5 29053
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Spotkanie w Alei Stalina

Pisarze i czytelnicy
Wprowadziliśmy to po raz pierwszy 

w ubiegłym roku. „Pierwszy bazar nie 
mieckich autorów“ — głosiły plakaty 
i wzmianki prasowe. „Autorzy sprze­
dają i podpisują swoje książki“. Wów­
czas, w maju 1953 roku. zdarzyło się 
że jakiś starszy pan podszedł do liry­
ka i tłumacza Waltera Dehmela: „Prze 
prasząm. czy pan jest krewnym poety 
Ryszarda Dehmela?“. Waltera pytają
0 to bardzo często, często też mylą go 
z Ryszardem. Ale jest to tylko literac 
kie pokrewieństwo nazwisk. Po tym oy 
taniu wywiązała się między autorem
1 czytelnikiem rozmowa, która zbliży­
ła ich do siebie. A to jest właściwy 
Sens tych autorskich bazarów.

W tym roku bazar odbył się 
w Alei Stalina, pr?ed i w lokalu 
księgarni jm. Karola Marksa. Już 
na długo przed 14-tą, godziną 
oficjalnego otwarcia, przesuwały 
się rzesze ludzkie- między długi­
mi stołami, na których leżały sto 
sy książek i tabliczki z nazwiska 
mi. Mieszkańcy sąsiednich do­
mów opowiadali nam później, 
że wielu ludzi nie wierzyło w o- 
góle w przyjście autorów, któ­
rych nazwiska były tu wypisane. 
Inni znów mówili:

— Przyjdą na pewno!
I oi mieli rację. Przyszli wszy 

ecy, a stoły ich były oblężone.
Jedynym, który musiał w o- 

statniej chwili odwołać swoje 
przyjście z powodu choroby, był 
Hans Marchwitza. Ci, którzy go 
znają, wiedzą, jak musiał nad 
tym boleć. Pewien mniej więcej 
60-letni górnik z charakterystycz 
nymi punkcikami węgla na twa 
rzy spytał o niego i wyraził swój 
żal:

— Szkoda, chętnie zobaczył­
bym go znów. Razem pracowa­
liśmy i walczyli w kopalni, wte­
dy» gdy Hans pisał swój „Szturm 
na Essen“, w latach dwudzie­
stych... i nagle błysnęła mu myśl. 
— Gdzie też on mieszka?

Spytaliśmy sekretarza Związ­
ku i podaliśmy mu adres. Gór­
nik ucieszył się bardzo. W naj­
bliższych dniach odwiedzi swoje 
go starego kolegę, który został 
słynnym pisarzem.

Wiele epizodów można by opo­
wiedzieć. Epizodów, pełnych 
wzruszającej serdeczności, będą 
cych dowodem zaufania czytelni­
ków i ich wzrastającej łączności 
z literaturą i jej współczesnymi 
twórcami, 
jakiś student do Neuhausa:

— Kiedy ukaże się twoja no­
wa książka, Wolfgang?

Takie sarno pytanie zadał pe­

wien urwis Piotrowi Kastowi, | władali, zdobywali nowe bodźce, 
przerzucając na jego stole broszu nowe spostrzeżenia, 
ry o awanturniczych przygodach.

— To już znam — oświadczył 
malec — i to też. Kiedy pan 
znów napisze coś nowego,' panie 
Kast?

Przychodzili nieoczekiwanie 
starzy przyjaciele, niewidziani od 
lat, czasami od dziesiątków lat. 
Przychodzili ludzie, którzy pyta­
li o postacie z książek i wyrażali 
swoje poglądy. Karola Mund- 
stocka odwiedzili hurmem mie­
szkańcy całego domu przy Gaert 
nerstrasse, z którymi w 1945 ro­
ku wspólnie usuwał gruzy. Zna­
li jego „Jasne noce“ i zasypali 
go pytaniami. A pisarze odpo-

Anna Seghers. Willy Bredel, F. C. 
Weiskopf 1 Arnold Zweig mieli wyjąt­
kowo dużo zajęcia. Książka po książce 
znikały ze stołu, zawsze z autografem. 
Musieli pisać prawie bez przerwy, opo 
wiadać i znów pisać. Raz Willy Bredel 
westchnął rozbawiony: „Zdaje mi się, 
że pióro jest już rozżarzone...“ Ale i 
inni autorzy mieli „pełne ręce“ robo­
ty. Kuba recytował własne wiersze, 
Claudius był bezustannie oblężony. Ja 
Itaś kobieta, przesiedlona spoza Odry, 
spytała mnie czy to prawda, że są tam 
jeszcze nieuprawne tereny. Nie. odpo­
wiedziałem, to nie prawda. Czyż mogił 
by inaczej wprowadzić ponowną obniż 
kę cen? Niezwłocznie zebrało się doko 
ła mnie grono ciekawych, którym opo 
wiedziałem o moich podróżach po kra­
ju sąsiada.

Tak mijały godziny. Sprzeda­
liśmy wiele książek. Ale to był

tylko bezpośredni, pierwszy wy­
nik. Ten drugi będzie trwalszy 
— mianowicie zbliżenie, wyra­
stające z rozmów, łączność auto 
ra z czytelnikiem.

Z przeszłości wyłania się gorz­
kie wspomnienie: przed 21 laty, 
10 maja — w dniu, obchodzonym 
w NRD jako Dzień Książki — fa 
szyści spalili postępową literatu­
rę. Dziś sprzedajemy ją publics 
nie. Łączność autora z czytelni­
kiem nie dopuści do powtórzenia 
się takiego barbarzyństwa. I to 
także było jedną z przyczyn, dla 
których autorzy stali w maju w 
Alei Stalina.

PETER NELL

*

Biały port Rys. Karl Ortelt

Rysunek bez podpisu 
Rys. Louis Rauwolf (Berlin)

Protest poetki
... 75-gtro-1 wy dowód autorstwa Bettlny — część [stali zbrojnie pokonani mimo rozhro- 

nilÄut^ vTrozwiąLnego r&opłsu omawianej broszury. [jenia własnych oddziałów. Niemieccy
mcową broszura pt. „ o " 1 AKTV wvdnr7f>nia le- 1 szowiniści zarzucali Willisenowi, żeni«pruskiego Zgromadzenia Narodowego . AKIb, wydarzenia ie j An6. „„ororWn,„ nr^nrowarizlł rozbro-
— głosy z Paryża“. Przedmowa wyjaś­
niała, że broszura, „poświęcona pani 
Bettinie von Arnim“, wydana została 
w Paryżu przez St. Albina. Dopiero po 
wielu dziesiątkach lat stwierdzono, że 
autorką broszury była sama Bettina 
von Arnim. Hortensja Cornu, która 
tłumaczyła na jeżyk francuski kores­
pondencje Bettiny z Goethem ł która 
posługiwała sie pseudonimem Albin, i

. . i dość energicznie przeprowadził rozbro­ją U podstaw napisa [ jenie Polaków. Niejaki major Voigt-
nia tej broszury? Na I Reetz opublikował nawet pamflet, wy 

i o Jo i mierzony zarówno przeciw Willisenowi,wiosnę 1848 nastroje jak x PoJiakom. 
wolnościowe ogarnę | W momencie ukazania się bro- 
ły również i wielkie szury Bettiny „Akta i uwagi“ 
księstwo poznań- j Willisena o jego misji w Pozna 
skie. Polacy doma-!niu nie były jeszcze wydrukowa­

nie była wcale auto-ką. ujawnił to pi gali się przyznania im nareszcie ne. Naświetliły one znacznie do-
przyrzeczonych w r. 1815 kła dniej wydarzenia z 1848

■ ' 'za walkę po stronie Prus przeciw roku.si o wybaczenie, łj zc względu na usta 
nowione nagle w Berlinie sądy doraź­
ne użyła — tez pytania o pozwolenie 
— pseudonimu pani Cornu celem wpro 
wadzenia w błąd władz pruskich. Poza 
tym listem znajduje się w „Archiwum 
Bettiny“ w Niemieckiej Akademii Sztu 
ki w Berlinie jeszcze jeden niewątpll-

Wvxlawa »itnd Murzynkiem«

Idea i ar z m
Sale odbudowanej kamieniczki „Pod i prace nacechowane są głęboką ideowo 1 Szmemowa, O.

Murzynkiem“ na warszawskim Sta­
rym Rynku goszczą w związku z Mie 
siącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej Wystawę Grafiki Radziec­
kiej. Blisko 430 prac dwudziestu paru 
czołowych artystów radzieckich nie 
stanowi rzecz jasna pełnego obra­
zu osiągnięć w tej najżywiej roz­
wijającej się dziedzinie plastyki Kraju 
Rad, daje jednak dobre pojęcie o 

Podszedł naprzyklad J twórczości wielu grafików, których na 
zwńska nie są obce polskiemu społe­
czeństwu. Bogate i barwne życie ludzi |czaja one widzom. Jest to chyba
radzieckich, ich praca, zainteresowa; |__.„f.,___
ula i marzenia są niewyczerpanym źró 
dłem natchnienia artystów, których

Wieriej’skiego,
scią, wyrażającą się w miłości do czł0 ] Dubińskiego i innych. Dużym wy
wieka, w’ miłości do rodzinnego kra- . __, . . Vin_
ju. Widoczna jest wielka dbałość ar- [ czuciem epoki i. subtelny 
tystów, aby ich prace poza humani- morem wyróżniają się prace Ł. 
tamą treścią przemawiały dobrą, rea- Kibrika — ilustracje do „Colas 
listyczną formą artystyczną. ßreugnon«, „Tarasa Bulby“ i
Ile ciepła i tkliwości zawierają „Dyla Sowizdrzała“. Obok wiszą 
małe odręczne rysunki i akwarel-j jego rysunki z cyklu „Jest taka 
ki M. Żukowa z zrycia dzieci, ile partia“ nagrodzone Nagrodą Sta 
wzruszeń artystycznych ctostar- Unowską.

Genialny zespół Kukryniksów 
najmilszy dział twórczości tego' (Kuprijanow, Kryłow i Sokołow) 
znakomitego grafika, dwukrotne- współpracujący od trzydziestu lat 
go laureata Nagrody Stalinów- odznacza się dużą celnością saty-

BERTOLT BRECHT

A co dostała żona żołnie t zu ?
A co dostała żona żołnierza 
ze starej stolicy Pragi?
Z Pragi dostała pantofelki,_ 
liścik niewielki i pantofelki, 
to dostała ze starej Pragi.

A co dostała żona żołnierza 
znad brzegów Wisły, z Warszawy?
Z Warszawy przyszła lniana koszula, 
barwnie, obco otula ta lniana koszula.
To dostała znad brzegów Wisły.

A co dostała żona żołnierza 
% Oslo nad cieśniną?
Z Oslo dostała futrzany kołnierzyk.
Chyba chętnie przymierzy ten futrzany kołnierzyk!
To dostała z Oslo nad cieśniną.

A co dostała żona żołnierza 
z bogatego Rotterdamu?
Z Rotterdamu dostała czepek.
Słodko wkłada na łepek, ten holenderski czepek.
To dostała z Rotterdamu.

A co dostała żona żołnierza 
z Brukseli, z kraju Belgów?
Z Brukseli przyszły koronki.
Ach jak marzą żonki, by mieć te koronki!
To dostała z kraju Belgów.

A co dostała żona żołnierza 
ze świetlistej stolicy, z Paryża?
Z Paryża przyszła jedwabna sukienka — 
niech sąsiadka pęka, że jedwabna sukienka!
To dostała z Paryża.

A co dostała żona żołnierza 
7. Libii, z Tripolisu?
Z Tripolisu przyszedł łańcuszek, 
skarabeuszek i do niego miedziany łańcuszek 
To dostała z Tripolisu.

A co dostała żona żołnierza 
z mroźnej rosyjslrej ziemi?
Z Rosji dostała welon z krepy — 
do żałobnej stypy wdowi welon z krepy, 
to dostała z rosyjskiej ziemi.

Przełożył Stenie law Jerzy Lec

skiej, w którego bogatym dorobku 
poważne miejsce zajmują ilustra­
cje z życia Marksa, Engelsa i Le­
nina oraz ilustracje do „Opowie­
ści o prawdziwym człowieku“. 
Świetny zmysł obserwacji, wyro

ry politycznej, znanej z „Kroko­
dyla“. Na wystawie obok 
satyry pokazano również wy­
konane przez nich ilustra- 

, cje do „Pani z pieskiem“ Cze­
chowa. Ilustracje Kukryniksów do

Zażądany przez Bettinę sąd 
nad winnymi zbrodni poznań­
skiej nie odbył się. Pfuel został 
jesienią 1848 r. ministrem wojny 
w drugim pruskim rządzie po- 
marcowym. W tym właśnie o- 
kresie napisała Bettina swoją

ko Napoleonowi. Dla poparcia 
swoich uzasadnionych żądań two 
rzyli zbrojne grupy, które łącz­
nie sięgały cyfry 20.000 ludzi

W marcowe dni
W Berlinie król pruski ze swo­

im nowym rządem nie czuł się! Łiroezurę — płomienny protest 
po wypadkach marcowych tak j przeciwko krzy wdzie, wyrządzo- 
pewnie w siodle, żeby zaryzyko- j nej Polakom. Protest ten prze- 
wać krwawą rozgrywkę, tym bar'szedł jednak bez echa. W:na — 
dziej, że nastroje w kraju były jleżąca niewątpliwie po stronie 
wybitnie pro-polskie. Jednym z.Golomba i wspierających go szo- 
pierwszych czynów zwycięzców, winistów — nie została cdpoku- 
z 18 marca było uwolnienie poi-' towana. G. MEYER HEFNER 
skich więźniów politycznych w j (tłum. RT)
Berlinie. Uwolniony m. in. Mie- ■ Bettina von Arnlm. żona powieścio- 
rosławski stanął na czele poznan 
skiego ruchu. W obliczu tej sy

pisarza pruskiego Achima von Arnim i 
siostra poety niemieckiego Clemens* 
Brentano, była przyjaciółka Goethego, 
z którym korespondowała przez Wielo 
lat.

bierny szczególnie w latach wojny,'dzieł Czechowa wyróżnione Nagro
gdy artysta jako korespondent'dą Stalinowską należą do naj- tnia 1848 gen. Willisenowi udało się 
wojenny szeregu pism jeździł po popularniejszych w Związku Ra- niezmiernie szybko doprowadzić do cał

tuacji rząd zdecydował się zapew 
nić Polaków, że spełni ich słusz­
ne żądania — pod warunkiem, 
że się rozbroją i rozproszą.

Dla przeprowauzenia tego trudnego 
zadania wysłano do Poznania popular 
nego wśród Polaków gen. von Wiińsc- 
na. Nie dano mu jeanak władzy nad 
oddziałami wojsk pruskich w dozna­
niu, które pozostały pod dowództwem 
gen. von Colomba, nie sprecyzowano 
też jego uprawnień wobec władz cywil 
nych. Otrzymał tylko polecenie pacy­
fikacji i reorganizacji wielkiego księ- w Inter - Clubie w Gdyni odbyła się 
stwa poznańskiego. Polacy mieli ogrom ostatnio prelekcja na temat polskiej 
ne zaufanie do gen. Willisena. który j literatury ze szczególnym uwzględnie- 
przez siedem lat mieszkał w Poznaniu' niem pisarza polsko - angielskiego Jó- 
jako dowódca tamtejszej armii i vyie- j zefa Conrada - Korzeniowskiego oraz 
lokrotnie słowem i czynem dowiódł współczesnych marynistów polskich, 
swego przyjaznego nastawienia do lud-, Prelekcja wygłoszona została w języku 
ności polskiej. Toteż na początku kwie [ angielskim, a prelegentem był członek

KRONIKI
wYirzczÄ

0 Conradzie

froncie białoruskim — pozwala 
Żukowowi podpatrywać i po mi­
strzowsku oddawać wiele drob­
nych subtelności i szczegółów sy-

Apassionata
tuacyj‘nych, co czyni jego sztukę 
żywą i ciekawą.

Na wystawie szczególnie inte­
resująco pokazana jest ilustra­
cja książkowa. Graficy radzieccy 
stawiają sobie za cel, by ich ilu­
stracje do książek były jak naj­
ściślej związane z tekstem i ra­
zem z nim przemawiały do czy­
telnika. Trudną jest rzeczą stwo­
rzyć taki rysunek, któryby pokry 
wał się z obrazem, powstałym pod j styków. Ukazuje ona, że

, . , . , kowitego rozbrojenia polskich ugrupo-aziecKim. . I wai\ (wbrew opinii Mierosławskiego,
Satyrę reprezentują również Sojfor- który — bardziej dalekowzroczny od 

tis i Borys Prorokow. Cykle Proroko- Willisena — nie ufał zarządzeniom rzą 
wa „W Chinach“. „Oto Ameryka“ i du pruskiego)
„Majakowski o Ameryce“ (dwa ostat-. Willisen przystąpił teraz do wy

pełnienia pierwszego z danych 
Polakom przyrzeczeń — miano­
wanie polskich komisarzy jako 
pomocników niemieckich Landra 
tów. Napotkał jednak otwarty 
sprzeciw władz poznańskich: je­
mu, specjalnemu wysłannikowi 
rządu królewskiego, zabroniono 
wstępu do twierdzy Poznania. 
Willisen wyjechał do Berlina, 
gdzie znalazł całkowite uznanie 
swej działalności. Za jego zgodą 
miał do Poznania iidać się gen. 
von Pfuel, który — jak wspomi­
na Bettina — w dniach marco­
wych jako komendant Berlina 
zapobiegł większemu rozlewowi 
krwi.
Stosy z Paryża I Poznania

I właśnie w tym okresie per­
traktacji zadał decydujący cios 
gen. von Colomb, który nie za- 

i stosował się do żadnego polece- 
Akwarela M. Żukowa , nia Willisena. Koniec jest zna-

. . , , , __ _ Iny: Polacy zostali pokonani wnie przyniosły artyście Nagrodę Sta-; r , . J ,__ . , . *. .
łinowską) są pełne dynamizmu, praw i sterownej walce, nie było już 
dy i piękna. Kto nie zna jego głowy'mowy o dotrzymywaniu jakich- 
Posągu Wolności z Waszyngtonu, w kolwiek przyrzeczeń i przyzna- ktorej oczach zamiast źrenic błyskają 1 J

wpływem książki w umyśle czy­
telnika. A że te trudności są po

głowy policjantów’, a zwisająca pałka nte jakichkolwiek praw. Rozpo 
jednego z nich do złudzenia przypo-1 czął się stale wzrastający ucisk 
mina spadającą kropię łzy. Wicie jest Polaków w Prusach, który trwał
czyć. Do nich należą świetne ilustra-,*^ do roku 1918, kiedy dwa czyn 
cje Raczewa i Diechtioriewa do bajek, nikł — pokonanie Niemiec i ist-
SÄ?? »!«»•• ■”**«*> zyi«*« **“<*Wystawa Grafiki Radzieckiej,^1^0 ~ pozwoliły, na ponowne 
jest wielką szkołą dla naszych pla powstanie . samodzielnego pań-

iaeowa stwa P°lskieg°.
Oczywiście w roku 1848, kiedy Bettiwartość prac nie zależy^ wyłącz- j na pjsj^ swoją broszurę, przebieg tych 

nie od „wielkich“ tematów, lecz Ąvydarzeń nie był dla niej tak jasny, 
konywane świadczą prace Żuko- od uczuciowego podejścia twór- J jaast”Lwln ^ze^wsSttS sTron 
wa i Kibrika, Kukryniksów i cow3 A. KOSSAKOWSKI polący czuli sic o?zu.fcąoi. ponieważ zo

Oddziału Gdańskiego ZLP, Lech Bąd- 
kowski. Wśród około 30 osób. które 
wzięły udział w prelekcji, przeważali 
Hindusi.

Kierownictwo Inter - Clubu zamie­
rza co miesiąc organizować podobne 
spotkania z literatami Wybrzeża.

Urny i miecz
Znany naszym czytelnikom poszukl 

wacz siadów gdańskiej przeszłości Her­
bert Langpohl zawiadomił redakcje o 
nowych ciekawych znaleziskach z tere­
nu starego Gdańska. Oto żołnierze po 
magający oczyszczać piwnice przy Sze­
rokiej, znaleźli na rogu tej ulicy i uli 
czki U Furty trzy gliniane garczki, 
przypominające małe urny. Pochodzą 
one prawdopodobnie z XIV lub XV 
wieku.

Na wałach obronnych zaś w pobliżu 
ulicy Łąkowej kierownik budowy na

Ucy Piwnej znalazł stary miecz, któ­
ry: przekazał Langpchlowi.

Fryeil Fe t wslcm 
Muzyki Polskie

Tegoroczny Festiwal Muzyki Polskiej 
musi wypaść szczególnie okazale, ma 
bowiem zobrazować osiągnięcia ama­
torskich i zawodowych zespołów mu­
zycznych na przestrzeni 10-lecia. Dla­
tego też Wojewódzki Komitet Festiwa­
lowy zabrał się już do pracy. Na czele 
Komitetu stanał zastępca dyrektora 
Filharmonii Bałtyckiej. Zdzisław Byt­
nar. znany ze swej troskliwości i opie­
kuńczego stosunku do ruchu amator­
skiego. Wiceprzewodniczącym Komite­
tu jest Jan Wroński, instruktor Zjed­
noczenia Polskich Zespołów śpiewa­
czych i Instrumentalnych. Z Komite­
tem Festiwalowym, który składa się z 
trzech sekcji — imprezowej, finanso­
wej i propagandowej, współpracuje Ra 
da Artystyczna złożona z 6 znanych 
muzyków Wybrzeża,

Jako pierwsze zadanie w swoim pla­
nie pracy Komitet Festiwalowy zosta­
wił sobie opracowanie zestawu utwo­
rów, które będą wykonywane w cza­
sie festiwalu oraz zebranie wytypo­
wanych materiałów. Po dokonaniu tej 
wstępnej czynności zorganizowany zo­
stanie wzorcowy koncert, dający prze­
krój różnych zespołów od najmniej­
szych. oraz różnego rodzaju utworów: 
od wykonywanych jednogłosowo do 
czterogłosowych. Po koncercie, w któ­
rym wezmą udział kierownicy wszyst­
kich zespołów śpiewaczych i instru­
mentalnych z całego województwa — 
nastąpi publiczną dyskusja.
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Zycie wśród książek
— O. ja tego pana znam — powiedziała Marysia P.. widząc na 

mym hi u mu fotografie dra Mariana Pelczara, dyrektora Biblioteki Miej 
skiej w Gdańsku. Jeździmy do pracy tym samym tramwajem i zwrócił 
moją uwagę ponieważ zawsze ustępuje miejsca kobietom...

— Znamy go znamy — powie dzą tysiące naszych czytelników, pa­
trząc na jego fotografie zamieszczo ną obok. — Wielu z nas widziało go, 
gdy.w kwietniu 1945 w zabrudzonym kitlu zabezpieczał zbiory Biblioteki 
Miejskiej przy ul. Wałowej w Gdańsku, znosząc do zrujnowanego budyń 
ku tu i ówdzie ocalałe książki Czytaliśmy jego prace historyczno - na­
ukowe, dotyczące głównie Gdańska... A jest ;ch sporo. Jedna z nich: „Pol 
ski Gdańsk“ została nagrodzona na Kongresie Historyków we Wrocławiu 
w 1948 r

Badania nad historią polskiego 
Gdańska rozpoczął dr Pelczar 
już dwadzieścia lat temu, gdy 
ówczesne Ministerstwo Oświaty 
skierowało go jako młodego nau­
czyciela do Średniej i Wyższej 
Sekoły Handlowej „Macierzy 
Szkolnej“ w Gdańsku. Odczyty 
i prace badawcze, ogłaszane w 
„Roczniku Gdańskim“ zwróciły 
uwagą na młodego historyka i już 
w 1937 r. widzimy go na sta­
nowisku sekretarza generalnego 
„Towarzystwa Przyjaciół Nauki i 
Sztuki“ w Gdańsku.

TVfdonisla z thplomem
Wybuch wojny zastaje go w 

Krakowie, gdzie spędzi cały czas 
okupacji, pracując jako... telefo­
nista w jednej z firm budowla­
nych. Telefonista z dyplomem 
doktora filozofii, tak mówi o swo 
jej ówczesnej pracy:

— No cóż, nie była najgorsza. 
W całym mym życiu nie miałem 
tyle czasu na czytanie.

I wtedy właśnie w wizji auto­
ra „narodziła“ się książka „Pol­
ski Gdańsk“ na przekór hitlerow 
skiemu terrorowi, mówiąca o mie 
ście, które było i zawsze będzie 
polskie.

Zakochany w starym grodzie 
historyk już w lutym 1945 r. wy­
jeżdża z Krakowa z grupą kultu­
ralno - oświatową dla woj. gdań 
skiego. Kilkutygodniowa droga. 
Warszawa, Tomń, Bydgoszcz. W 
dniu 5 kwietnia — powitanie z 
Gdańskiem.

poniszczonych, zmieszanych z gru 
zem, ale zawsze — były.

Wyrwane z zawiasów drzwi 
wejściowe, głucha cisza, pootwie­
rane drzwi do sali katalogowej 
ukazywały jej nieuszkodzone nie 
mai wnętrze, ale cóż za potwor­
ny nieład. Kartki katalogowe le­
żały na podłodze zmieszane z 
gruzem i tynkiem opadłym ze 
ścian...

Księgozbiór częściowo ocalał.
Znaczna część zasobów biblio­

tecznych została wywieziona po­
dobno w ostatnich miesiącach

sza Staromiejskiego wydobyto kilkana 
ście pak z książkami, a obok tego kił 
ka skrzyń z zabytkami artystycznego 
przemysłu szklanego, które przekazano 
następrrie Pomorskiemu Muzeum w 
Gdańsku. W Pelplinie odnaleziono w 
zamurowanej części zabudowań klasz-

orgamzowało się Towarzystwo 
Przyjaciół, Nauki i Sztuki, które­
go sekretarzem generalnym znów 
został dr Pelczar.

Ośmioletnia wtedy Marysia je-
tornyeh ponad 20 tysięcy tomów, prze-! 2® córeczka nieraz skarżyła się 
de wszystkim starych druków i rząd- mamie:
kich dzieł naukowych. Poszukiwania! __ Tatusia rvio rpa rns^dv w rło—zbiorów rzekomo wywiezionych w oko! -tatusia nie ma nigay w cto-
lice Tczewa nie dały rezultatu. Na- ■: mu, a ja me mogę dac sobie rady 
tomiast jak sie okazało, większość naji z uporządkowaniem mojej biblio

W pięćsetną rocznicę

GDAŃSKI MEDAL

cenniejszych zbiorów wywieziona zos­
tała do zamku malborskiego. I właśnie 
te zbiory uległy, na szczęście nie wszy
stkie, kataklizmowi

teczki..
Rozumiała jednak i ceniła pra-

w cę męża zona jego, również Ma-wo.iennemu. ... _
walkach o zamek malborski skrzynie1 ria. Łączyło ich wspólne umiło 
■» książkami służyły za szańce i zasło wanie pożółkłych kart.

Obecnie dr Pelczar przygotowu 
je do druku następujące prace: 
„Mowy rocznicowe wygłoszone z

ny i niektóre z książek odzyskanych 
w Malborku maj* ślady kul na swych 
okładkach.

I popłynęły lata ciężkiej i mró 
wczej pracy. Rekonstrukcja bi-] okazji powrotu Gdańska do Pol- 
blioteki posuwała się szybko na-; ski przez Titiusa (1654 r.) i Werns 
przód. Już w 1945 r. biblioteka1 dorffa (1754 r.)“. „Źródła histo- 
staje się warsztatem naukowej1 ryczne do dziejów bitwy oliw- 
pracy humanistycznej na Wybrze; skiej“, oraz IV tom dotyczący XV

Wśród slurodruMw
Stare druki pochłonęły dra Pel 

czara bez reszty. O starym, pol­
skim Gdańsku mówił i pisał on 
sam, mówili i pisali naukowi pra

w. zbiorowego wydawnictwa „Ac 
ta Poloniae maritima“ (Akta do 
dziejów Polski na morzu).

Czy to już wszystko? — zapy­
tasz może Czytelniku.

O nie. Trudno w jednym arty­
kule zamknąć dorobek naukowy

cownicy biblioteki: dr Marian \ pracowitego życia.

Dr Marian Pelczar

Des Loges, mgr Irena Madeyska, 
mgr Janina Rappe, Edwin Jędr- 
kiewicz i inni. Wokół bilbioteki

Dorobek, nagrodzony w ub. ro­
ku nagrodą m. Gdańska.

ANDRZEJ PAWLIJK

W roku dziesięciolecia
Na sceny teatrów polskich wej 

dzie w roku dziesięciolecia szereg 
nowych sztuk autorów polskich. 

w Ujrzymy J. Kuśmierka „Rok 
1944“ — utwór nagrodzony na 
tegorocznym konkursie drama­
tycznym na sztukę współczesną. 
Próby tej sztuki odbywają się już 
w Teatrze Domu Wojska Polskie 
go w Warszawie. W początkach 
roku przyszłego zamierza wysta­
wić ją Państw. Teatr Nowy w Ło 
dzi. Na sceny nasze wejdzie też 
sztuka J. Broszkiewicza i G. Got 
tesmana „Zaczyna się dzień“ — 

wojny do Pelplina, Tczewa i Mai ukazująca trud i bohaterstwo lu-

Radość powrotu do prapolskie- ! tusza.

borka, kilkanaście skrzyń ukryto 
w piwnicy Staromiejskiego Ra­

go grodu tłumiły dymy palącego 
się jeszcze w wielu miejscach 
miasta, przerażał krajobraz woj­
ny — szkielety domów, zawalo­
ne gruzami nie do przebycia 
ulice. Bezludna prawie pustynia. 
Z dali gdzieś z nad Zalewu Wiś­
lanego i Helu niósł się huk ar­
tyleryjskiego ognia, głuchy łos­
kot rwących się bomb i artyle­
ryjskich pocisków.

Uratowana Usiqznira

Biblioteka Miejska na szczę­
ście ocalała. Trochę okaleczona, 
bez szyb i dachówek ale za to — 
kii radości dr Pelczara i jego 
towarzyszy — pełna książek. 
Książek coprawda nie leżących 
na półkach, a zwalonych w bez 
ładnych stertach na podłodze,

Informacje dotyczące wywiezionych 
książek okazały się niemal w całości 
prawdziwe. Z obszernych piwnic Ratu-

dzi walczących ofiarnie o umoc 
menie władzy ludowej.

Nową pozycją będzie sztuka K. 
Gruszczyńskiego „Chata w śród­
mieściu“ — ukazująca rozmach ży

■krzeszeire »Bocznika Idrńliego«
„Rocznik Gdański“ to wydawnictwo lano uratować zaledwie kilkana- 

o dawnej i ciekawej tradycji. Poczy- £cie egzemplarzy, które stanowią 
nająć od 1927 roku ukazywały się na- j . - „ , . ’ , . . . .
kładem Towarzystwa Przyjaciół Nauki QZ1S prawdziwe „białe kruki . 
: Sztuki w Gdańsku, jego tomy zawie Resztę nakładu zniszczyli hitle- 
rające interesujące, na ogół po raz rowcy w czasie likwidowania 
pierwszy publikowane materiały zwią- , , . u , ,
zane z dziejami i kulturą naszego mia PÓlSKlch placówek kuituialnych 
sta. Tu up. został po raz pierwszy w'y W Gdańsku.
drukowany przez dra Władysława] Obecnie w pięćsetną rocznicę 
Pmewsiuego zachowany w osiemnasto■ r'a-vW.wiecznym rękopisie opis ,,Podróży mor P WlOt-U Gd-ulislvä do M&cioizy 
skiej dwóch studiujących Polaków“, i i dziesiątą wyzwolenia naszego 
skreślony przez polskiego protestanta ; miasta spod hitlerowskiej okupa

Ogółem wyszło przed wojną 121 Cji gdańskie_ Towarzystwo Przyj i 
roczników w 8 tomach. nsfatni!tloł NaVkl i Sztuki postanowiło

wznowić tradycyjne swoje wy­
dawnictwo. W związku ze zbliża-

oczników w 8 tomach. Ostatni 
został wydany w końcu lipca 
1939 roiku. Z całego nakładu zdo

U

szym mieście temat 
nigdy nie tracący a- 

ktualności. Mamy tak wiele za­
bytków i niestety, to.k liczne 
spośród nich czekają wciąż jesz­
cze na troskliwe ręce budowni­
czych, które przywrócą wieżom i 
bramom, kamieniczkom i kościo­
łom dawną świetność, że tylko o 
tym pisać, a pisać.

Ale zajmijmy się sprawą, o któ 
rej mówi tytuł tego felietonu. — 
Przedsiębiorstwem „Zabytki“ nr 2. 
A nr 1? Otóż o przedsiębiorst­
wie „Zabytki”, któremu teraz 
nadajemy w numeracji jedynkę, 
pisaliśmy już swego czasu propo­
nując stworzenie przedsiębiorst­
wa, które zajęłoby się „drobniej­
szymi“ obiektami zabytkowymi 
Gdańska, jak np. wieże i bramy, 
zagospodarowując je i w opar­
ciu o groszowe opłaty za wstęp 
udostępniając ich zwiedzanie tury 
storn i mieszkańcom miasta. W 

. odpowiedzi na ten pierwszy felie­
ton Prezydium MRN zapewniło 
nas, że sprawę tę rozpatrzy. Jak 
na razie rozpatrywanie to trwa 
kilka miesięcy...

D ziś interesuje nas jednak 
przedsiębiorstwo „Zabytki“ Nr 2, 
tj. przedsiębiorstwo budowlane, 
które zajęłoby się wyłącznie od­
budową obiektów zabytkowych. 
Obecnie bowiem sytuacja jest na­
stępująca:

ZBM me przyjmuje robót poni­
żej 1 mil. złotych czyli to ogóle

to w na i tak specyficznym charakterze. I w
rezultacie:

W ubiegłym roku do planu od­
budowy Wydz. Kultury Prezy­
dium MRN włączył Katownię i 
Kościół św. Katarzyny opierając 
się na obietnicy MPRB (danej w 
listopadzie ub. r.), które zgodzi­
ło się wyjątkowo roboty te przy­
jąć. Ale w kwietniu MPRB zmie­
niło zdanie i odmówiło prowadze­
nia robót. Nie było innego wyj­
ścia tylko trzeba było odbudo- 
wę tych obiektów, za specjalną 
zgodą ministerstwa zlecić spół­
dzielni budowlanej „Bałtyk“ 
(która zresztą obecnie, również 
na zlecenie Wydz. Kultury odbu­
dowuje bramy: Mariacką i Stra- 
ganiarską).

Jednak spółdzielnia przyjmując 
roboty przy Katoicni i „Katarzyn 
ce” zastrzegła, że materiały bu 
dowlane otrzyma od inwestora, 
gdyż ona ich nie posiada. A skąd 
cegłę, wapno itp. ma brać Wy­
dział Kultury? — Jednym sło­
wem sytuacja bez wyjścia.

A jednak można ją rozwiązać, 
co więcej, nawet trzeba — two 
rżąc specjalne przedsiębiorstwo, 
zajmujące się wyłącznie odbudo 
wą zabytków, przedsiębiorstwo 
„Zabytki” nr 2. W przeciwnym 
razie tv przedsiębiorstwo budow­
lane zamieni się... Wydział Kultu­
ry Frez. MRN.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
przedsiębiorstwo takie będzie mia 

' ło podstaioę egzystencji na dłu-

cia w pierwszym socjalistycznym 
naszym mieście — Nowej Hucie. 
Sztuka ta zostanie wystawiona 
w końcu bież. roku przez Państ­
wowy Teatr im. Słowackiego w 
Krakowie.

Ze sztuk o współczesnej tema­
tyce wiejskiej wejdą na nasze 
sceny: F. Bieńkowskiej „Drugi 
brzeg“, A. Olchy i A. Naborow- 
skiej „Bazowski wśród swoich“ 
oraz J. M. Gisgesa „Rodzina 
Prostków“.

Repertuar komediowy wzboga­
cą dwie komedie: Jurgielewiczó- 
wej „Wszystkiemu winni męż­
czyźni“ — która ukaże się w koń 
cu br. w Teatrze Ziemi Lubu­
skiej w Zielonej Górze oraz L. 
Rybarskiego „Kostrzycki na wy­
locie“.

Ujrzymy dalej sztukę o tema­
tyce współczesnej Śt. Otwinow- 
skiego „Gwiazdy i ziemia“, która 
ma być wystawiona w końcu bie 
zącego roku we Wrocławiu. Wy­
stawione też zostaną dwie sztuki 
J. Wirskiego ,,ZwycięstwTo Joan­
ny“ i „Jezioro“. Treścią sztuki 
„Zwycięstwo Joanny“, której ak­
cja toczy się we Francji, jest wal 
ka klasy robotniczej o lepsze ju­
tro, o pokój. — Sztukę tę zamie­
rza wystawić w roku przyszłym 
Państw. Teatr im. Węgierki w 
Białymstoku. „Jezioro“ — sztuka 
o tematyce współczesnej wejdzie 
na sceny Państw. Teatrów Drama 
tycznych w Szczecinie.

Medal pamiątkowy na pięćsetlecie powrotu Gdańska do Macierzy
Mennica Państwowa w Warsza­

wie już bije w srebrze i tombaku 
medal pamiątkowy na pięćsetlecie 
powrotu Gdańska cło Polski. Kilka 
set sztuk medali be-vzie gotowych w 
połowie października, tak, że u- 
czestnicy obrad sesji gdańskiej In 
stytutu Historii Polskiej Akademii 
Nauk, które toczyć się będą od 
24—27 bm„ będą mogli otrzymać 
te okolicznościowe symbole łączno 
śei dzisiejszego społeczeństwa gdań 
skiego z tradycjami wolnościowy­
mi Gdańska w dawnych wiekach.

Medal — którego model 
powyżej reprodukujemy — li­
ch walił o wybić Prezydium 
MRN w Gdańsku na posledze 
niu w dniu 27 maja 1953 ro­
ku, zlecając wykonanie swej 
uchwały Bibliotece Gdańskiej, 
a o opiekę naukową prosząc 
Towarzystwo Przyjaciół Nau­
ki i Sztuki w Gdańsku. Podej 
mując tę uchwałę, władze 
miejskie Gdańska wyszły ze 
słusznego założenia, że przez 
wybicie medalu nie tylko u- 
pamięinimy półtysięczną rocz­
nicę zrzucenia przez gdańsz­
czan władztwa krzyżackiego, 
ale też nawiążemy do starej 
tradycji gdańskiej uroczyste­
go obchodzenia tego wiekopo­
mnego wydarzenia, bo wido­
mym symbolem uroczystości 
jubileuszowych było właśnie i 
w roku 1654 w — dwuehset- 
lecie — iw roku 1754 — w 
trzechsetleeie — wybicie po­
dobnych medali pamiątko­
wych. Dzisiejsi gdańszczanie 
manifestują więc w ten spo­
sób swą łączność z ruchami 
wolnościowymi gdańskiego 
mieszczaństwa sprzed wieków, 
(którego najwspanialszym o- 
siągnięcicm było właśnie zrzu 
cenie jarzma krzyżackiego w 
roku 1454), a także — i postę 
pową myślą w Gdańsku, któ­
rej wyrazem były przecież 
owe uroczyste obchody wieko 
wych rocznic tej daty.

Nim reprodukowany model 
medalu przybrał kształt, jaki

oglądamy dzisiaj, przeszedł 
wiele przeobrażeń. Wreszcie, 
spośród sześciu projektów, o- 
statejiznie wybrano dwa, - przy 
czym jeden z nich postano­
wiono zużytkować jako stronę 
przednią medalu, czyli awers, 
a drugi — stronę spodnią, czy 
ii rewers.

Strona rewersowa oraz napisy na, 
awersie są koncepcją autorską in­
żyniera architekta Ryszarda Mas­
salskiego, a wykonane zostały przez 
inżyniera architekta Tołkina, obu 
z i*oiitechniki Gdańskiej. Wśród 
napisu na otoku w języku łaciń­
skim „Gedani ante quinque saecu- 
la in fines matris Poloniae rever- 
te litis memoria. MCDLIV — 
MCMLIV“. umieszczono płaskorze­
źbioną panoramę gdańskiego śród­
mieścia, o pięciu warstwach, z wie 
żami — ratuszowa pośroiutu, koś­
cioła Panny Maryi z lewej strony 
i zamykającą ulicę Ogarną jedyną 
nieodbudowaną jeszcze częścią te­
go fragmentu Gdańska — wieżą 
kościoła św. Jana z prawej. Na­
pis łaciński u góry, że to co woj­
na zburzyła, pokój odbudował, le­
dwie w czterech słowach streszcza 
sens naszych czasów w Gdańsku. 
U dołu dwa tradycyjne lwy pod­
trzymują tarcze z herbem miasta
— dwoma krzyżami i korona nad 
nimi, nadana Gdańskowi w przy­
wilejach Kazimierza Jagiellończy­
ka właśnie dla udokumentowania 
zasług położonych w wałkach o po 
wrót do Macierzy.

Rysunek figuralny strony 
awersowej powstał wedle kon 
cepcji i w wykonaniu prof. 
Józefa Goslawskiego z Pozna­
nia. Przedstawia on trzy po­
stacie symbolizujące Gdańsk, 
przy czym siedząca postać 
środkowa trzyma tarczę z go­
dłem Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — orłem państ­
wowym. W dolnej części tej 
strony umieszczono daty 1454
— 1954, a wokół — napis „W 
pięćsetlecie powrotu Gdańska 
do Polski medal ten wybiła 
Miejska Rada Narodowa w 
Gdańsku“.

Ceny medali ’ jeszcze nie 
ustalono. Prawdopodobnie me 
dal srebrny będzie można na­
być za 170 zł, a tombakowy za 
60 zł.

jącą się Sesją Pomorską Polskiej 
Akademii Nauk, która odbędzie 
się w końcu tego miesiąca w 
Gdańsku, ukaże się nowy, ocze-

^Umer „Roez Na Wybrzeżu, tak jak w całej Polsce 
nika Gdanduego . W skład jego weszło w zwyczaj wystawianie stołów 
wejdą prace naszych naukowców z książkami na ulicy. Na każdym sto
rzucające nowe światło na przesz i • d>uży wJbór ^Nżek Podręczniki, łn<5A „_+ „ T 4. i „ , dzieła naukowe, beletrystyka. Prus. O-łosc naszego miasta. I tak prof, j rzeszkowa, Korolenko. Fidin, Szoło-

W Miesiącu Przyjaźni

Gorki i Żeromski
mokratyczną kulturę od carskie-! socjalistycznego, wówczas już au 
go reżimu, z całą ostrością do- (tor „Matki”, dostrzegał w pol- 
strzegał ich przeciwstawność. j skim pisarzu, od którego dzielił 

Ta wszechstronna znajomość li: go duży dystans dojrzałości ide- 
J-ażdżewski pisać będzie na pc>d- :c^10w. Ażajew. Newerly, Gorki, żerom- j ueratuiy rosyjSKiej, bez wątpię-j ologicznej, pasję i męstwo walki
stawie prowadzonych nad Motła-i ski- nia w duże;> mierze przyczyniła z krzywdą i uciskiem człowieka,
wą wykopalisk o kulturze ryba-' Gorki i Żeromski — nie przypadko- się do szybkiego znalezienia żarliwą wiarę w jego rozum i
ków gdańskich w XII i XIII Siu- dzieła żemmskiSo "fuSy' ffoS- wspóllLej , płaszczyzny z Maksy- serce.
leciu. Prof. Labuda poświęca so? A jednak bardzo mało wiemy o Gorkim,
swój artykuł wałkom wewnetrz- wzaiemnych związkach tych dwóch 

cin * , wielkich mistrzów pióra.
0 ^aszu^_J Żeromski doskonale znał lite-

j w-wiecu XVII. Z pism „po raturę rosyjską. Wielcy klasycy!
Dwaj pisarze na Capri

śmiertelnych“ prof. Bodniaka za- ,VVC^ ; Poznali się 19 lutego 1907 — na
czerpnięto artykuł o mlodziSy 3rosyjskiej _ stoją obok Capri. Wzajemne odwiedziny,
polskiej w gdańskim GimnazS PrUSa( 1 K°n°Pni('kieJ u kolebki przechadzki, spotkania były bar- 
Akademickim. Pracownik A?chN p!sarstwa, Żeromskiego. „Za ide- dzo częste i wcale nie z rzędu 
w um Gdańskiego mgr Biernat o- P°W1?S.C1 “ pisze Żeromski w przypadkowych kontaktów, po 
mówi na podstawie materiałów' swoimJzienmku — można wziac których zostaje miłe wspomnie- 
archiwalnych sprawę gdańskich powie.s,S Turgieniewa... i tą drogą nie utrwalone starannie przecho 
—w bym isc pragnął”. A w innym wywaną fotografią.pośredników w handlu zbożo-, • •
wym i kontraktów zbożowych w'miełscu czytamy: ,Wojna i mir”| Dla Gorkiego, który znał twór-

Kontakty z Żeromskim wzmo­
gły zainteresowania Gorkiego dla 
literatury polskiej. Z listów jego 
wynika, że snuli z Żeromskim pla 
ny wydania w języku rosyjskim 
zbioru utworów polskich pisarzy. 
Niestety plany te nie zostały u- 
rzeczywistnione. W każdym bądź 
razie Gorki od tego czasu poświę 
ca baczną uwagę naszej literatu­
rze, a przede wszystkim tworczo 
ści Żeromskiego.

wieku XVII, a prof. Stanisław T ToIst°ja1 ~.”z książki uczę czość Żeromskiego z przekładów n r,
Matysik opublikuje ciekawą pra sią Psyc^S11 ; Gryząc_ej satyry znajomość ta stała się radosnym Geneza „Dumy o heim

nie ma po co zwracać się do tego \ ffie lata, i to nie tylko w Gdań 
przedsiębiorstwa w sprawie np.\sku, ale na obszarze całego woje- 
odbudowy bramy, której koszt bę-\wództwa (np. Elbla^g, Malbork), 
dzie wynosił 600 tys. zł. Również .Dlatego też sprawę utworzenia go 
MPRB odmawia przeprowadzania polecamy gorąco uwadze przede- 
robót przy zabytkach tłumacząc wszystkim Prcz. Woj. RN. 
się brakiem fachowców do praco[ ANNA GOSTGMSKA

'tnie'
I nie jest chyba też przypad­

kiem, że właśnie na Capri, w o- 
kresie. znajomości z Gorkim, Że­
romski zrealizował pomysł epizo­
du polsko - rosyjskiego w „Du- 
niie o Hetmanie”, gdzie podejmu 
je problem rewizji stosunku uczu 
ciowego i intelektualnego do Ro­
sji, kładąc w usta swego bohaie- 
ra wezwanie do pojednania naro 
dów.

..., rewoluć
, • »Sylwetki ściową serię znec^™” '’1-'

gdańszczan“, wypełni cą się z 2 sztuk.

*------- _____ _ ^ - i ---------  —----- się raaosny
cę o procesie, który rozegrał się ^czył Żeromskiego Szczedrin, wydarzeniem. Świadczą o tym 
w Gdańsku w roku 1750. Oskar- »naibardziej uioże oryginalny, nie słowa, które uważać trzeba za 
żonymi byli marynarze, pociąg-1 d?ceniany Pisarz naszego wieku, najwyższą pochwałę dla duchowe 
nięci do odpowiedzialności za nieskazłłełny rzecznik praw czło go piękna człowieka: „Żeromski 
zbiegostwo z okrętu. Uzupełnię-1 wicka”> . . _ j wewnętrznie miał coś wspólnego
niem działu artykułowi będą ar— Żeromski potrafił odrozmc de—. z Czechow^em”. Twórca realizmu
ty kuły inż. dra Bobińskiego o pro-------------------------—_____ __________ ___ ________________ _____
hiernach i trudnościach odbudo-j , ,,„,„13 , u 
wy Gdańska oraz mgr Bieńków-! H^tełlSłyna 
skiego o pierwszych wydaniach1 -?___ 1 • _ ..
ozieł Marksa i Engelsa znajdują- ^»HaCZKI CZOSkie Z Wizerunkiem CZ8Ch0Wa
blioteM Miejskiej!* gdańSkioJ Śij . W pięćdziesiątą rocznicę śmier-,ka budowlanego, wartości 

Wprowadzony po raz Dierw^ I C1 Aatonie^° Czechowa wydała' w kolorze sepia listoi 
do rocznika dzteM,t itwtl ““hofN_?cN <*?U«no-| toäcl.7» hal w kolorze
dawnych
GelT PoliN ^lGs7an^r° Plz;pa~ tości 30 hal (w kolorze zielonym)
SchW prawnika gdatskjSo rzTsepia) przedSwiają1 Xe*£
rySe1 dr^Sjow^Gdahska!1 sp?a1 Jzny wizerunek ^idkiego rosyj- 
wozdania i dyskusje oraz recenzje s vieg? Plsar^a- W dolnej części 
stanowić będą resztę bogatej fee "A' P' Cz“h°w
sei przeszło 300-stronicowego rocz ’

tokarza.

nika, którego wskrzeszenie zosta 
nie powitane na pewno z niema­
łą radością przez wszystkich mi

W tych dniach weszły do obie­
gu nowe znaczki czeskie z serii,

łośników przeszłości naszego mia: przedstawiającej ludzi pracy, 
sta, ^ » I Znaczek wartości 15 hal w kolo-

’ (CŁD Irze zielonym przedstawia robotni

niebieskim jonistami rosyjskimi w „Noctur- 
j nie” jest to w twórczości Żerom- 
I skiego pięknie brzmiące echo re- 

.... • wolucyjnej solidarności proleta­
riatu Polski i Rosji. M. Karp

W sprawie »Zieleio grabienia«
W związku z opowiadaniem „Złoty 

5rzebień“ zamieszczonym niedawno te 
niu w Rejsach autor Władysław Ze- 
s.av/ski napisał do nas list. w którym 
donosi, że nowelkę tę napisał na pod­
stawie opowiadania pewnej znajomej, 
która historię „Złotego grzebienia“ sły 
szała bawiąc przed laty w Hiszpanii.

Autor nic wiedział, że temat, ten zo­
stał już opracowany literacko nrzc2 
innego pisarza.


